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310 zf., % strony  160 zł., — za 1 mm w 1 szp. na 1. stronie 
1 Zł. (strona III łam owa), za 1 mm w 1 szp. w tekście 7C gr 
(strona III łam ow a), za 1 mm w 1 szp. po tekście 30g. tstr. VI łam.). 
DroDne ogłoszenia na s ti. 8 za słowo 15 gr. Prsnumsraiorzy płacą 
za słowo tylko 10 groszy — Ogłoszenia kolorowe 20%  droższe.

O głoszenia zagraniczne o 100°/0 droższe.
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Mussolini wręcza Legionowi straży rzymskiej nowy sztandar. — Legjon ten tworzą inwalidzi
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Odezwa 
Związku Chłopskiego.

Obywatele Chłopi Związkowcy!
Za tydzień  16 listopada term in  w y b o ró w  do 

Sejm u. O bow iązkiem  każdego  o b y w a te la  jest 
pow ażn ie nad tern pom yśleć, za kim , na który 
num er ma oddać sw ój glos. — Jeden głos roz­
strzyga o w iększości albo m niejszości, o z w y ­
cięstw ie albo przegraniu . D latego nikt nie po­
w inien sw ego  gtosu lek cew aży ć .

O b y w ate lu  P o lsk i! P o m y śl trzeźwo i su­
m iennie, na  k tó rą  stro n ę  m asz oddać swój głos 
16 listopada, abyś sic przyczynił do potęgi Pol­
ski, a p rzez to i do sw ojego szczęśc ia  w O j­
czyźnie. Pomyśl sam. nie zw aża jąc  na to, co 
m ów ią lub drukiem  g łoszą inni z różnych  p rz y ­
czyn i dla różnych celów . O drzuć to w szy stk o , 
jako tru jące gazy  party jne , a spytaj się w ła­
snego rozumu i sumienia, to ono ci pow ie, za 
kim T y  m asz dać sw ój głos, na k tó ry  Nr.

Pragniesz sam ludzkiego bytu i tego życzysz  
swej rodzinie?

Możesz to osiągnąć w takim  razie , gdy Pol­
ska będzie potężna i zdolna do o toczenia sk u ­
teczną opiekę polskiego ro ln ic tw a, p rzem y­
słu i handlu. Zagranica zamyka słe coraz bar­
dziej przed przybyszami. Każde p ań stw o  dba 
p rzed ew szy stk iem  o b y t sw oich obyw ate li. 
Polak może i musi liczyć tylko na byt w Pol­
sce, dlatego  musi dopom agać, aby  P o lska by ła  
po tężną, zdolną do zabezp ieczen ia  b y tu  sw ym  
obyw atelom . I zag ran icą  ła tw iej dostan iesz 
•pracę i ochronę, gdy  silna P o lsk a  o toczy  się 
i tam  opieką p rzez polskie K onsulaty.

Co potrzeba uczynić, aby Polska stała się 
potężnem mocarstwem?

T rzeb a  zabezp ieczyć porządek  i ład  w e­
w n ę trzn y , trz e b a , uw olnić P a ń s tw o  od u s ta ­
w icznych  o strych  walk p arty jn y ch , a p rzed e­
w szy stk iem  trzeba uwolnić Prezydenta Pań­
stwa od wpływ ów partyjnych i zapewnić 
trwałość rządów. M oże się to  s ta ć  p rzez  u- 
chw alenie i wprowadzenie w życie odpowied­
niej Konstytucji.
. T eraźn ie jsza  w alka w y b o rcza  toczy  się w ła­
śnie o tak ą  K onsty tucję , jaka  jes t konieczna,

aby Ftelska stała się silnem m ocarstw em . Mar­
szałek Piłsudski żąda takiej Konstytucji, a 
„Centrolew " (7) i endecja (4) całą siłą chcą 
temu przeszkodzić.

Z tego  zw ięzłego  w yjaśn ien ia  w idzisz już 
O b y w ate lu  Z w iązkow cu, że POWINIENEŚ 
ODDAĆ SWÓJ GLOS ZA MARSZAŁKIEM 
PIŁSUDSKIM.

W y b o ry , k tó re  te ra z  m am y odbyć, m ają na­
p ra w d ę  n adzw yczajne  znaczenie, rozstrzyga­
jące o dalszych losach naszej Ojczyzny Polski.
P o  12 la tach  dośw iadczeń  pragnie B udow niczy  
Polski M arszałek  P iłsudsk i zap ro w ad z ić  tak ą  
K onsty tucję , k tó ra b y  najlepiej zabezp ieczała  
ład wewnętrzny Państwa a siłę wobec zag ra ­
nicy. I'ak nadal pozostać  nie m oże, jak było  
do ty ch czas, źe P re z y d e n ta  P a ń s tw a  i R ząd 
p ań stw o w y  za leżał od k ap ry só w  stronn ic tw  
sejmowych, a w łaśc iw ie  od k ilkunastu  p rze- 
wódców p arty jn y ch . PREZYDENT PAŃSTWA 
POWINIEN BYC WYBIERANY PRZEZ CA­
ŁY NARÓD, a nie jak d o ty ch czas  przez po ­
słów i sen a to ró w . P rez y d en t P a ń s tw a  musi 
mieć tak ą  w ładzę, aby mógł tworzyć taki rząd, 
jaki uzna za najlepszy. PREZYDENT POWI­
NIEN BYC GOSPODARZEM PAŃSTWA, a 
nie sługa stronnictw sejmowych. Sejm  ma u- 
ch w alać  u s taw y  i budżety  p ań stw o w e oraz 
w y k o n y w ać  kon tro lę  w im ieniu ludności, ale 
sejm złożony z 444 posłów nie może i nie po­
winien rządzić. Poseł ma być pełnomocnikiem  
ludności A NIE PARTJI, p raco w ać  zgodnie 
z potrzebam i P a ń s tw a  i w yb o rcó w , a nie dla 
in te resó w  i nakazów  partji.

T ak ą  K onsty tucję  m a uchw alić now y  sejm 
w edług  w niosków  M arsza łk a  P iłsudsk iego . Te 
wnioski popiera Związek Chłopski. Z w alcza te 
w niosk ' „C en tro lew " (7) u tw o rzo n y  p rzez  W i­
tosa. K iernika, R ata ja , D ąbskiego . W alerona, 
W ro n ę  B agińskiego, P u tk a , W oźnickiego , B ar- 
lickiego, L ieberm anna, P ra g e ra  i t. p. p -zew ó d - 
ców  p a rty j czyli partyjm ików . Ci bronią do­

tychczasowej zgubnej Konstytucji i p arty jn ic- 
tw a, d latego  nazw ali się „Z w iązkiem  obrony 
p raw a  i w olności ludu". Ci p ragną, aby  partie  
rządziły , aby P re z y d e n t P ań s tw a , m in istrow ie 
i u rzędn icy  państw ow i byli dobieran i i u su w a­
nie przez partje , tak  jak by ło  do m aja 1926 r. 
W tem tkwi przyczyna dotychczasowych  
trudności gospodarczych i politycznych Polski.

W  porozum ieniu z Centrolewem (7) działa 
endecja (4) nazy w ająca  się te raz  „S tro n n ic ­
tw em  N arodow em " i chadecja czyli „Katolicki 
Blok L u d o w y " (19).

Endecja (4) jest śmiertelnym wrogiem Mar­
szałka Piłsudskiego od chwili pojaw ienia się 
na w idow ni dziejow ej, czyli od p rzeszło  3U 
lat. Nienawiść ich wzmagała się w  miarę jak 
wzrastała sława Marszałka przez Jego n ie­
śm iertelne czyny  i zasługi dla Polsk i P o w s ta ­
nie Polski p rzyp isu ją  endecy  rozm ow om  
D m ow skiego z politykam i w P a ry żu , a nie po­
ległym  na w ojnie św ia tow ej żołnierzom  pol­
skim  i nie Leg jonom P iłsudskiego . W szak  i 
w iekopom ne zw y c ięs tw o  nad  R osją w r. 1920 
chcieli endecy  p rzy p isać  francuskiem u gen. 
W ey g an d o w i, a w o sta teczność , cudom , byle 
nie N aczelnem u W odzow i Armji Polskiej M ar­
sza łkow i P iłsudskiem u. T e raz  też  endecy 
w szystko czynią, aby przeszkodzić Marszal­
kowi w dokończeniu budowy Mocarstwa Pol­
skiego i zabezpieczeniu  przez  nadanie odpo­
wiedniej K onstytucji. Endecy (4) są głównymi 
podżegaczami do haniebnej walki przeciw  
Twórcy Polski. Oni w szy stk o  m ożliw e u cz y ­
nili i czynią, aby  doprow adzić  do na jw iększe­
go zaognienia C en tro lew u  p rzeciw  M arsza łko ­
wi P iłsudskiem u. Ani g ro za  zapow iedzi k rz y ­
żackich  N iem iec, ani n ieb ezp ieczeń stw o  zb ro ­
jącej się Rosji bolszew ickiej, ani zam achy  haj­
dam aków  w M ałopolsce W schodniej, ani w z ra ­
s ta jąca  nędza ludu z pow odu trudności gospo­
d arczy ch  P ań s tw a , słow em  nic nie jest w s ta ­
nie zm ienić haniebnego s tan o w isk a  endecji. R a­
czej niech P o lsk a  zginie, n iżby  m iała się s tać  
M ocarstw em  i pom nikiem  genjuszu M arszałka 
P iłsudskiego . O to hasło  endeckie, u k ry te  s ta ­
rannie pod frazesam i arcykato lick im i i a rcy - 
p a try jo ty czn y m i.

Teraźniejsze wybory muszą kres położyć 
dotychczasowym walkom partyjnym i szczu- 
ciom endeckim. G łosow anie 16 listopada musi 
w y k azać  tak ą  w iększość  głosów  za M arszał­
kiem  P iłsudskim , aby  szedł dalej śm iało  i n ie­
złom nie do w y tk n ię teg o  celu. Musi być wybra­
ną taka większość posłów, jaka jest potrzebna 
dla uchwalenia nowej Konstytucji w drodze o- 
kreślonej u staw ą , b ez  s to so w an ia  zam achów .

Zmian# Konstytucji jest naczełnem zadaniem 
przyszłego Sejmu. P raw d o p o d o b n ie  żadne inne 
sp ra w y  nie w ejdą  pod ob rady . P o  uchw aleniu  
now ej K onstytucji i o rdynacji w y borczej ma 
nastąp ić  rozw iązan ie  sejm u i wybory według 
nowego prawa. P o w szech n a  je s t opinja, że  no­
w y sejm bedzie radził zaledwie parę miesię­
cy. D latego kw asy i krytyki co do doboru kan­
dydatów nie powinne odgrywać roli przy gło­
sowaniu. W sz y scy  P iłsu d c zy cy  zo s taw szy  po­
słam i będą  n iezaw odnie zobow iązani głosować 
za taką Konstytucja, jaką przedłoży Marszałek 
Piłsudski.

Dlatego doradzam  stanow czo, usilnie proszę 
i wzywam  wszystkich Członków. Zwolenni­
ków 1 Przyjaciół Związku Chłopskiego we 
wszystkich okręgach wyborczych, aby z ca­
łym zapałem agitowali i głosowali ZA MAR­
SZALKIEM PIŁSUDSKIM.

Za Zarząd  Głó w ny  Związku Chłopskiego 
Jan Stapiński, prezes.

K raków . 2 listopada 1930 r.
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„Szym onie Jan ów ., p a s  b aran k i m o je '.
lit szkodzi HtftMtwt

Pojawi to się kilka odezw biskupów w spra­
wie wyborów. Pouczają księży i wyborców, 
za kim wolno glosować, a za kim nie, jako że 
rzekomo szkodzi kościołowi i religji.

Za odpowiedź i wyjaśnienie niechaj posłu­
żą poniżej umieszczone korespondencje, które 
właśnie otrzymaliśmy z prośbą o ogłoszenie 
w tym celu, aby spowodować władze ko­
ścielne do załatwienia zażaleń parafjan, zale­
gających od długiego czasu, Zanim zdecydo­
waliśmy się na drukowanie, zbadaliśmy spra­
w y na miejscu i stwierdziliśmy prawdziwość 
podanych faktów. Udręczenie religijnych pa­
rafjan jest straszne. Uznaliśmy, że jest obo­
wiązkiem Przyjaciela Ludu przyczynić się do 
usunięcia zła przez wezwanie pomocy opinji 
publicznej, choć wiemy, że przez to narazimy 
się na jeszcze większy gniew i prześladow a­
nie. Będą głosić, że jesteśm y wrogiem Kościo­
ła  i religji. Oświadczamy, że nie tylko nie je­
steśm y wrogiem Kościoła ani religji, lecz 
w ręcz przeciwnie, pragniemy aby w Kościele 
i w religji znalazł lud ukojenie swoich cier­
pień. To tacy księża, jak ks. Józef W ojnar 
w Połomji i ks.. Jan Niemczyk w Łączkach 
Jagiellońskich, szkodzą Kościołowi i religji, 
a nie Przyjaciel Ludu. Przeciw  takim księżom 
powinna się zwrócić w ładza biskupia i to 
szybko i stanowczo. Zdzierstwo powinno być 
pohamowane.

Przyjaciel Ludu.
Do rzymsko katolickiego Konsystorza biskupie­

go w Przemyślu na ręce ks. biskupa Nowaka 
wpłynęło w marcu br. następujące pismo:

„Niżej podpisani rzym sko-katoliccy parafianie, 
zamieszkali w gminach do parajji w Połomji nale­
żących, upraszamy rzym sko katolicki Konsystorz 
biskupi o  łaskawe zarządzenie przeniesienia ks. 
Józefa W ojnara gdzieś w inne okolice, a na jego 
miejsce przydzielenie do parafji w Połomji innego 
uczciwego ksiądza na proboszcza, a to z nastę­
pujących powodów:

„Ks. Józef W ojnar ma prawie do każdego para­
fianina jakieś nieuzasadnione bolączki, to też, aby 
się na kimś pomścić nie przebiera w środkach. I 
tak: odmawia parafianom ciężko chorym i na ło­
żu śmierci będącym świętych Sakramentów, przy 
spowiedzi kłóci się na głos ze spowiadającymi, 
wnosi do sądu na parafjan różne zmyślone i nie­
uzasadnione skargi i t. p. Dla uzasadnienia przyta­
czamy kilka faktów:

„Odmówił Świętych Sakramentów śmiertelnie 
chorej córce Izydora Domaradzkiego z Połomji, 
zamieszkałej tuż przy kościele i ta umarła bez 
Świętych Sakramentów. Świadek Izydor Doma­
radzki i Agata Domaradzka, oboje w Połomji.

„Odmówił Świętych Sakramentów Katarzynie 
Bosek, żonie Jana z Połomji, która wobec odmo­
w y umarła bez księdza. Również odmówił spo­
wiedzi i Świętych Sakramentów ciężko choremu 
Janowi Boskowi z Połomji, mimo że do domu 
przyjechał. Świadkowie: Józef Bosek, Jan Szuba, 
Michał Bosek, Józef Basaman, Marceli Bosek i 
Kazimierz Bosek, wszyscy z Połomji.

P rzy  spowiedzi kłócił się na głos ze spowiada­
nymi, a w szczególności:

a) z śmiertelnie chorym Janem Dudkiem w Po­
łomji, który zmuszony był posłać po innego księ­
dza do Niebylca;

b) ze śmiertelnie chorym Tomaszem Sikorą 
z Połomji;

c) ze śmiertelnie chorym Janem Dudkiem z P c- 
łonuji na Budach;

d) ze śmiertelnie chorym Franciszkiem Marci­
nowskim z Połomji, Świadkami ad a) Józef Bo­
ber, Jan Szuba, W awrzyniec Dudek i Franciszka 
Kuicabowa z Połomji, ad b) Jan Bosek ze Szu- 
bówki w Połomji, ad c) Katarzyna Dudek, Barba­
ra Leszczak, P iotr Leśniak i Jan Bięciak w szyscy 
z Połomji, ad d) W incenty Marcinowski z Poło­
mji.

„Magdalenę Rak z Połomji wyrzucił publicznie 
wobec wielu ludzi od konfesjonału.

„Z Teklą Bosek z Połomji kłócił się ks. Józef 
W ojnar przy konfesjonale na glos, że mu dala z 
dzierżaw y cienki owies.

„W szkole nauka najważniejszych zasad religji 
jest bardzo zaniedbaną, ponieważ ks. Józef Woj­
nar przychodzi do szkoły tylko 2 czasem 3 razy  
w miesiącu.

„Ks. Józef W ojnar nie ochrzcił dziecka przyna­
leżnego do parafji w Połomji i z powodu odm owy 
chrztu dziecko to ochrzczone zostało aż w ko* 
ściele w Dobrzechowie. Świadkowie Jan Bosek 
z Połomji, i Marja Bober w G1 inni ku Charzewskim.

„Z ambony- w yzyw a parasffan diablim i, an ty­
chrystami, bandytam i i bolszewikami.

„Ks. Józef W ojnar sprzedał- 3  morgi gruntu pa­
rafialnego bez publicznej licytacji, który to grunt 
sam ks. W ojnar zakupił dla swej kucharki plebań­
skiej, za kw otę 1.445 zt., gdy grunt ten w art p rze­
szło 3.000 zł. Podpisani upraszają o unieważnienie 
tego kontrastu, gdyż sprzedaż w drodze publicz­
nej licytacji będzie dla parafjan korzystniejszą.

„Ks. W ojnar odmówi! bezpodstawnie ślubu F ran­
ciszkowi Krokowi z Połomji, toteż -tenże w ystąpił 
z Kościoła rzymsko-katolickiego i zaw arł ślub w 
Kościele Narodowym.

„W sprawie karnej Jana Dudka nakłania! ks. 
Józef W ojnar świadków a to Józefa Boska, Teklę 
Bosek, Jana Kępę, W alentego Kępę i Józefa 
Szczygla z Połomji do fałszyw ych zeznań, a w 
szczególności aby świadczyli, że Jan Dudek miał 
go za duszaki, co jest niezgodne z prawdą.

P rzy  dochodzeniach naprowadzimy wiele in­
nych faktów i podamy świadków. Jesteśm y ka­
tolikami, uważamy naszą rzymsko-katolicką reli- 
gję za najlepszą i dla każdego człowieka za naj­
potrzebniejszą. ale skoro postępowanie naszego 
duszpasterza ks. Józefa W ojnara jest dla nas w 
wysokim stopniu gorszące i ubliżające stanowi 
duszpasterskiemu, gdyż oprócz w zgardy nie ma 
on w całej parafji najmniejszego poważania, wobec 
czego uciekamy się do naszego arcypasterza ks. 
biskupa Nowaka o wglądnięcie w tą sprawę i

ŁĄCZKI JAGIELLOŃSKIE pow. Krosno, paź­
dziernik 1930. Na lamach niektórych polskich cza* 
sopism, stojących mniej lub więcej po stronie kle­
ru, lub będących w prost jego ekspozyturam i, w 
©stanieli czasach aż zaroiło się od opisów straszli­
wej „walki z religją" i wezwań dc organizowania 
obrony przed odwiecznymi jej wrogami: herezją, 
masonerią, a ostatnio naw et i t. zw. „sanacją", 
skupiającą wokoło siebie, obok innych, także 
związki zawodowe pracującej in td lgen tft

Oczywiście, im bliżej ,wyborów, tertt więłtea®? 
wrzask, większa rozpacz i narzekanie. I nie pomo­
gą tu zupełnie jasne i nie dWuzuacane sprostowa­
nia- tych poważnych organizacji, który  tt* aanwc* 
się rozpoczęcie i  prowadzenie ewef walkf ■grelfejsr. 
Kpi się i podaje w wątpliwość działalność .księdza, 
wiceministra oświaty, który rzekomo miał paść 
ofiarą masońsko-sanacyjnych szacherek, a tc 
wsztytsko robi się ipc\pjnoe(hr — po to, aby w  łnętnej 
i cuchnącej wodzie łow3ć ryby na wyborczą węd­
kę.

Jasnem jest i dla. każdego widocznem, że jednak 
iego  rodzaju alarm y i dzwonienia na trwogę, po­
łączone z  w ykorzystyw aniem  skądinąd szlachet* 
nych uczuć religijnych u czytelników, w yw ierać 
może i napewno w yw iera zamierzony skutek. Bo 
oto nie jeden, religijny i poczciwy zresztą obyw a­
tel, wziąwszy taką „naszą narodow ą" gazetkę -do 
ręki, a nie będąc wtajemniczonym w arkana owe] 
„walki religijnej", ze zdumieniem czy ta  tasiem co­
w y artykuł, om awiający w ypadki w prost z pola 
bitwy. Więc też raz za razem  przeciera oczy, bo 
zdaje mu się, temu mało krytycznie patrzącemu 
prostaczkowi, że żyje co najmniej w piekle bolsze- 
wickiem, gdzie „sam czart prowadzi bal". Staje 
zatem, bez żadnego nam ysłu i bez wahania, w 
szranki dzikich kopijników, w ytrw ałych obroń­
ców, „religji" — i za chwilę znów wokoło siebie 
zaczyna siać postrach i w zyw ać do obrony.

W taki to, naogól bardzo prosty  sposób, tworzy 
się zwolna łańcuch ludzi, gotowych podobno n a­
w et do oddania życia i mienia w obronie „religji", 
ludzi, nie rozumiejących wogóle istoty samej wal­
ki, ani nie zdających sobie kompletnie sp raw y  z 
tego, że są po prostu — ślepem narzędziem w  rę­
kach pewnej partji politycznej, czy kilki o nie zna­
nych bliżej zamierzeniach politycznych czy jakich­
kolwiek innych.

Kto jednak bliżej zaznajomi się z życiem szero- 
kich maś obywateli, zw łaszcza ludu wiejskiego, 
k to  nie będzie przy zielonym stoliku swego gabi­
netu przygotow yw ał pocisków obronnych do nie­
istniejącej na ziemiach polskich walki z religją, lecz 
będzie starał się wniknąć w istotną przyczynę 
nieustannych, w prost histerycznych, naw oływ ań 
do obrony wiary, czy Kościoła, ter. napewno prze­
kona się łatwo, że jeśli gdziekolwiek u nas istnie­
je t. zw. „walka z religją", to ieet ona zawsze przecz 
kler ^prowokowaną i U tylko przeciw niemu same­
mu, a nie rełigji, skierowaną. Jest to niejako akt

przerńesienie ks. W ojnara w inne okolice, a przy­
dzielenie do parafii w Pdtomji innego uczciwego 
księsfżsr na probcszcza.

O wydanych zarządzeniach raczy ks. biskup 
zawiadomić podpisanych w możliwie jak najkrót­
szym czasie.

Połomja, dnia 9 marca 1930 r.
Komitet parafjalny: Przew odniczący Józef Ma- 

słyk, Jan Bosek ze Szubówki, Wojciech Szpond, 
Wojciech Bród, Jan Bród, W awrzyniec Dudek, 
Tekla Bosek, Jan Bosek po Franciszku, w szyscy 
z Połomji. — Wojciech Jacek z Glinika Charzew- 
skiego, P iotr Bobowski z Baryczy, Jan Bober, 
Stanisław Bober, z Glinika.

Urząd gminny Połom ja: Franciszek Sitek. wójt.
Urząd gminny Glinik Charzewski: Jan Cierpiał, 

wójt.

Oryginał powyższego zażalenia znajduje się w 
Konsystorzu biskupim w Przemyślu. W sprawie 
powyższej były przesłuchania ks. Dziekana, jed­
nak nie odniosły one żadnego skutku. — W obec 
tego prześladowani parafjanie, zgodnie z nakazem 
Chrystusa „Paś baranki moje" przesiali drugie ta­
kie pismo Papieżow i w Rzymie i niecierpliwie o- 
czekują na wyniit.

Bezkarnie za 3 kije wycięte w księ­
żych krzakach w  Połomji bestjalsko 
zarąbany

duch Szajrańskicyo.

samoobrony i energiczny zarazem pro test społe­
czeństw a katolickiego, w szczególności ludu wiej­
skiego, przeciw — niestety — aż nazbyt często 
nie ludzkiemu traktow aniu go przez księży.

Jest to zatem w alka z  poszczególnymi księżmi, 
a nie z religją, ani Kościołem, jako organizacją, o- 
bejmiujące w szystkich wiernych. To trzeba zawsze 
w yraźnie podkreślić, bo, jak często widać, utożsa­
mia* się w alkę z klerem — z walką z religją. 

f &  że  wal War z poszczególnymi księżmi istnieje, 
te  dfcwrtedfetltf na to, choćby sam fakt istnienia ich 
obrońców, ludzi, przeważnie nie mających nawet 

. aiełonteg-c pojęcia o warunkach, w  jakich walka ta 
teczysię. Jfctsitem pt aeto jest. He nie anaigc ani s a ­
mego terenu walki, arii jej założeń, a z  drugiej 
strony, będąc przez dzienniki, mianujące się naro- 
dowemi, odpowiednio teoretycznie do obrony 
przygotow anym , taki pan „adw okat" stale staje 
po strom e „religji" (czytaj: księdza), potępiając w 
czambuł każdego, kto ośmieliłby się wogóle gębę 
otw orzyć na temat dla księży nie korzystny, lub 
CiWĆby ty lko nie bałwochwalczy.

Abym i ja ze sw ej strony mógł uniknąć w pako­
wania mię żywcem  do piekła, zlynczowania, lub 
co najmniej zaliczenia do grona heretyków  i ma­
sonów, przeto pierwszego lepszego, anonimowego 
„obrońcę" zabieram z  sobą pomiędzy lud, by tam 
mógł naocznie przekonać się, jak ta „w alka z re- 
ligją" wygląda, kto ja prowadzi i dlaczego, o ra 2 
jakie są jej skutki.

Jedźm y zatem — mój obrońco — naprzyklad do 
parafji Łączki Jagiellońskie, w p®wI©cU krośnień- 
kha, gdzie obowiązki proboszcza sprawuje ks. 
Niemczyk Jan.

Ksiądz sam — o t jak tylu innych. Typy tego ro­
dzaju stara ją  się zawsze na bacznym obserw ato­
rze  w yw rzeć jak najlepsze wrażenie. W tak zw a- 
nem „tow arzystw ie" potrafią oni być i dowcipni 
i przysłow iow o rubaszni, lubią mocne kaw ały, pi­
ją wzmocnioną, na „strzemiennego" dają czysty  
spirytus, czasem  przy winie można z nimi zagrać 
w karty  i t. d. Są więc takimi albo u nas w salonie, 
albo naw et u siebie na plebanji, gdy przyjmują nas 
chwiliwo, jako nieznanych gości.

Lecz jakżesz zmieniają się ci ludzie przy swoim 
„w arsztacie"?

No — ale  że Jesteśmy po podróży — mój towa* 
Tzyszu, i pow ażny cel mamy na oku, więc w stąp­
my na chwilę do Kościoła pomodlić się na intencję 
szczęśliwego i pomyślnego zakończenia naszych 
badhń.

W chodzimy właśnie na kazanie. Z ambony, z 
złotych ust kaznodzieji ks. Patrzyka, padają słod­
kie słowa miłości bożej: „W y bydło, chamy prze­
klęte, świnie, szakale, hjeny..." — Za chwilę, po 
skończonem „kazaniu" ks. wikariusz odczytuje z  
ambony zapowiedzi.

Dziwisz się — obrońco „religji" - -  dlaczego 
dziew częta są czytane jedne jako „paimy", drugie 
„stanu wołnego"? i dlaczego ks. proboszcz każe

Parafja Łączki Jagiellońskie,
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im t>rzed ogłoszeniem zapowiedzi przychodzić Jo 
spowiedzi? Nie umiem ci na to dokładnie odpowie­
dzieć, choć wiem, że według spowiedzi ks. pro­
boszcz ocenia ludzi!!

Leoz słuchaj! Tam w kącie kościoła pod amboną 
łka staruszka, matka tej, która, mimo że do spo­
wiedzi nie poszła, była „stanu wolnego". A ten 
poczciwy chłopisko, co koło nas stał, to ojciec tej 
dziewczyny. Słyszałeś, jak głośno i paskudme na- 
kląl i wyszedł z kościoła? Pewnie tu iuż nie wró- 
oi więcej, jak tylu — innych'

Chcesz i ty uciekać? Zaczekaj, wszak sam ks. 
proboszcz odprawi dziś sumę. potem n a być je­
szcze jakiś pogrzeb. Zobacz, jak tu pięknie, jak 
naprawdę sielsko to wszystko wygląoa.

O — właśnie nadchodzi proboszcz. Zau-ważyłeś, 
jak kopnął łaskaw c cli.opa. klęczącego na jedno 
kolano? To drobnostka. J o  tylko dlatego to uczy­
nił, aby biednemu chłopu noga nie zdrętwiała od 
klęczenia. P rzy klęczeniu na oba kolana, ciężar 
ciała jest więcej rów nd miernie rozłożony, więc i 
nogi tak nie bolą od klęczenia. To stąd ta troskli­
wość księdza o wygodę wiernych. No — ale chłop 
zaw sze chłopem. Nie rozumie się na rzeczy, a że 
w dodatku by ł i na wojnie parę lat. więc też po 
wojskowemu księdza zwymyślał. Nie ujdzie mu to 
jednak płazem, przecież będzie winet brał śluib. a 
ksiądz całkiem słusznie da mu poznać, że „ciemny 
lud powinien wiedzieć, że jest ręka, która go krót­
ko trzyma i karci..."

Lecz cóż to? Ksiądz proboszcz zamiast śpiewać 
„dominus vobiscum“, mówi najczystszą polszczy­
zną: „Organista! Pocoś tam te konie na chór 
wprow adził"?

Chcesz wiedzieć, jakiej rasy  te konie?
Zobacz, wychodzą z kościoła. Ta pierwsza pani, 

to żona kapitana, ta druga to m aturzystka, a ci 
trzej za niemi młodz, panowie, to studenci. Ci idą 
w prost pod plebanię i tam, z zaciśniętemi pięścia­
mi i laskami będą oczekiwać swrojego pastucha. 
Ulegną jednak błaganiom organisty, by przy ko­
ściele nie robili skandalu... Oni też do kościoła wię­
cej nie przychodzą.

Cicho! Ksiądz znowu coś mówi. Aha! „Dziecko 
należy z kościoła usunąć". Ale czyje? Dlaczego? 
Gdzie ono iest, że go nawet nie słychać? Już 
wiem, słyszę głosik malca, bo w tej chwili organ 
przestał grać. Ksiądz pow tarza znowu: „Powie­
działem raz, że dziecko należy z kościoła usunąć".

P y tasz się, co to ma znaczyć? Nie wiem. W ła­
śnie wychodzi matka z tym dwuletnim dzieckiem, 
ono nam opowie, o co chodziło.

Co? I ty  — tow arzyszu — także wychodzisz? 
Nie chcesz być świadkiem podobnych nabo­
żeństw ? Zaczekaj, chciałem pokazać ci choć jeden 
pogrzeb. Poszliśmy potem trochę do chłopów- od 
nich dowiedzieliśmy się też nie mało! Pokazałbym  
Ci ślub w komży za 30 zl. Tam, u nas w mieście 
tego n,e znają, tu to uchodzi za zwyczajne zjawi­
sko. U nas, to nędzarz ma ślub więcej uczciwie 
wyglądający, no i grubo tańszy. W e Lwowie za 
w-ystawny ślub płaci się aż pięć zł.!! U nas taki 
kosztuje pewnie setkę! A chciałbyś może zapytać i 
się, co się dzieje, gdy ktoś chce w innej parafji 
brać ślub? Czy jest naprawdę możliwem wogóle? 
Taaak? Tu w Łączkach taki zwyczaj nie istnieje! 
Ksiądz za żadną cenę (za gotówkę, może) nie w y ­
da poświadczenia ogłoszenia zapowiedzi, a w in­
nej parafji bez tego nie dadzą ci ślubu! Slub więc 
musisz brać v. Łączkach Jagiellońskich, skoro tyl­
ko tu zapowiedzi były ogłoszone.

Ciekawy jestem, coby było, gdyby tak zdarzy­
ło się, że młodzi pochodzą z różnych parafji, a 
czcigodni pasterze obaj jednacy i obaj nie wydają 
zaświadczeń? Pewnie pobiliby się o skórę z ba- 
ran ó w !

Słuchaj dalej, obrońco. Opowiem ci jeszcze na 
odjezdnem o kilku wypadkach, prawdziw ych ró­
żach z plebańskiego ogródka, abyś mógł łatwiej 
poznać szlachetną działalność twojego klijenta i 
stanowisko ludu, cierpliwie walczącego od szere­
gu lat o — innego księdza.

W spomniałem ci poprzednio o pogrzebach
Tu w tym wypadku faktycznie prowadzi się do­

słownie walkę z religją, lecz prowadzi ją właśnie 
sam ksiądz proboszcz. Bo proszę sobie wyobrazić, 
jakie kolosalne przemiany duchowe, na tle religij- 
oem, przechodzi w ierny wiejski lud gdy przeko­
na się, że nie będzie mógł zmarłemu urządzić 
chrześcijańskiego pogrzebu, w najpodrzędniejszej 
bodaj formie, polegającej tylko na pokropieniu — 
trum ny wouą święconą. Nie stać go poprostu na 
to, zw łaszcza gdy chodzi o prawdziwych nędza­
rzy, aby zapłacić księdzu tantastyczną dla biedaka 
kw otę. (Wydaje mi się, że .pokropienie takie po­
winno być najzwyklejszym obowiązkiem kapłana 
i Kościoła, a nie imprezą, obliczoną na grube i li­
chwiarskie zyski). — Tacy zrozpaczeni łazarze, 
nie dobiwszy targu z nieustępliwym i zachłannym 
księdzem, opuszczają plebanię—targow icę z prze­
kleństwem na ustach i sami kropią trumny wodą 
z kropielnic, aby tylko zmarły miał pogrzeb inny,

niż samobójca, a oni, żywi, by miel; spokojne su­
mienie, że zrobili wszystko to, co nakazywa:a im 
religja.

Lecz teraz, po takiein pogrzebie, następuje u 
chiopa siłą faktu niedowierzanie wszystkiemu, co 
ksiądz ofcjalnie wygłasza. Rozumuje on bowiem 
prosto i nie skomplikowanie: jeśli ślub trzeba ku­
pić, pogrzeb trzeba kupić, to chyba i zbawienie 
można też za pieniądze otrzymać... I czy można 
mu się dziwić? A przecież do takiego załamania 
się w iary nie powinno się nigdy dopuścić. Ksiądz 
od tego jest właśnie, aby wzmacniał siły u wier­
nych. świecąc im dobrym przykładem, powinien 
naprawdę z sercem wejść pomiędzy lud i czynem 
szlachetnym, pracą społeczną i kulturalno-oświa­
tową wzmacniać w szeregach poddanych jego o" 
piece wiernych idee Ch-ystusowe, a tępić wszel­
kie zło, jakie po wojnie rozpanoszyło się po wsiach 
naszych. Pam iętać powinien zawsze, że oświata 
ludu, dokona cudu! Ze wzrostem  ośw iaty, w zro­
śnie też dobrobyt obywatelski, a co za tern idzie — 
dobrobyt Państw a.

Słuchasz mię dalej — tow arzyszu — i skwapli­
wie notujesz w szystko w pamięci?

Natknąłem się w .poprzednim ustępie na P ań­
stwo. Opowiem i „z tej beczki" parę słów.

Pomińmy dyskusję na temat uroczystych żałob- 
nj-ch nabożeństw, odprawianych za Niewiadom­
skiego w wielu kościołach i katedrach polskich. 
Ale w ytłum aczysz mi może, dlaczego w Łączkach 
Jagiellońskich, w dzień św. Józefa, tj 19 marca, 
kościół jest stale od lat 12 zamknięty na 77 spu­
stów, tak, że dziatwa szkolna w raz z nauczyciel­
stwem  sama sobie w te dni uroczyste urządza na­
bożeństwa na cm entarzu pód kościołem?

Albo też, jeśli walczyłeś w szeregach o Niepod­
ległość Polski, jak zapatrujesz się na fakt urządze­
nia przez ks. Niemczyka nabożeństwa żałobne­
go!!!) w rocznicę Odzyskania Niepodległości, t. j. 
w  dniu 11 listopada 1929 r.?  Jakie momenty w y­
chowawcze i patriotyczne — twojem zdaniem — 
przyswoiła sob.e młodzież wiejsk? po tej, jedynej 
w tym dniu, żałobnej mszy w dzień święta naro­
dowego? Jakie miny posiadali nauczyciele, którzy 
bezskutecznie interweniowali u księdza probo­
szcza i katechety zarazem, w tej bądź co bądź 
skandalicznej spraw ie?

Jeśli jesteśm y — naiwny obrońco uciemiężo­
nych księży —,obok kościoła, nie sposób nie w stą­
pić do tutejśzego organisty, który tuż za plebanią 
mieszka.

Organiści wiejscy naogół, to kasta ludzi, pędzą­
cych niesłychanie marny żyw ot, ludzi, traktow a­
nych przez księży niekiedy gorzej od psa i w yzy­
skiwanych przez swoich chlebodawców-księży w 
okropny sposób. Ksiądz jest .prawie że panem ży­
cia i śmierci tych białych niewolników, a wszelkie 
„regulaminy", maiące rzekomo normować stosu­
nek służbow y organisty i chlebodawcy, są niczem 
innem, jak tylko najzwyklejszym świstkiem papie­
ru. Tak bowiem „regulaminowo" wyleciał z  posa­
dy, po 40 latach służby, organista jasielski, tak po 
45 latach wyleciał też organista łączkowski. tak 
przedtem, choć jeszcze bez regulaminu, wyleciało 
dziesiątki i setki nędzarzy 'W szystko to działo się 
z  woli i dzikiej, nieludzkiej samowoli księży-właa- 
ców.

Posłuchaj — obrońco — jak było w Łączkach 
Jagiellońskich. Organisa, przyjęty tu w r. 1916, o- 
trzym yw ał pensję miesięczną 2C (dwadzieścia) ko­
ron. P rzez jakiś czas ksiądz dość regularnie w y­
płacał mu tę olbrzymią kwotę, aż wreszcie ni stąd 
ni zow ąd zaprzestał płacić. Organista chodził, pro­
sił, błagał o  w ypłatę, lecz czcigodny zapracow a­
ny ksiądz to raz nie miał czasu, to innym razem 
brakło mu drobnych, to znów kazał przyjść za ty ­
dzień. I tak trw ała ta zabawa przez lat 7 (•siedem).

W reszcie, gdy organista za moją namową po­
stanowił spraw y dłużej nie odkładać i zażądał od 
księdza kategorycznego wyjaśnienia jego stano­
wiska, dowiedział się, że pieniędzy nie dostanie, 
„bo mu są nieptrzebne".

Zaczęło się więc pisane do biskupa, trw ające 
trzy lata, bo takiego procederu wymaga o<? orga­
nisty regulamin.

Lecz przyszłe dalsze nieszczęście na orgamstę, 
w  postaci kwesijonarjusza Zakładu Ubezpieczeń 
Pracowników Umysłowych. Ksiądz stanowczo o" 
świadczył, że nie godzi się na ubezpieczenie orga- 
nistyOl), lecz mimo to organista kwestjonarjusz 
wypełnił i ubezpieczony został. A kiedy księdzu, 
ociągającemu się, czy wręcz nie chcącemu płacić 
wkładki ubezpieczeniowej, zasekw estrow ano me­
nie, ten na skutek tego — usunął organistę z po­
sady.

i tu pokazało się właśnie, czem jest ów sławet­
ny regulamin, kto musi go przestrzegać, a kto mo­
że z niego kpić.

Zaczęła się znów pisanina ao biskupa przem ys­
kiego, lecz jak po dzień dzisiejszy, po  upływie ro­

ku — bezsKutecznie. Nawet na dwukrotne pismo 
adwokata nie odpowiedział.

Organista na tej „wojnie z religją" wyszedł ba­
jecznie: za JO (słownie dziesięć) lat służby nie do­
stał pensji, nie chciał go ksiądz ubezpieczyć, no i 
w rezultacie znalazł się na bruku.

Kurja biskupia wreszcie zajęła przedziwne sta- 
nowisko: „organistę, według regulaminu (ogło­
szonego, o ile się nie mylę 1927 lub 1928 roku), 
przyjmuje ksiądz, a płaci mu komitet parafialny'
— Cudownie. Tak być mogłoby, gdyby organista 
był przyjęty po dniu ogłoszenia regulaminu, który 
zresztą żadnym prawem nie może i- nie śmie 
wstecz obowiązywać. Jakżesz tedy przedstawi się 
ta sprawa w naszym wypadku, zw łaszcza jeśli u- 
wzgiędnimy takt, że ksiądz przyjmował organi­
stę i wypłacał mu przez szereg lat? Co na to ku­
rja biskupia? Jeśli kurja uzr.aje isłnienie jakiejkol­
wiek „doczesnej" sprawiedliwości, to czyż można 
dopuścić, aby kosztem nędzarza ksiądz wybudo­
wał sobie willę, wartości kilkunastu tysięcy dola­
rów ? Czy naprawdę z czystem sumieniem i lek- 
kiem sercem  wysłano organiście tego rodzaju od­
powiedź? bkąd właściwie komitet parafialny ma 
brać pieniądze, skoro wszystkiem zarządza w y­
łącznie sam ksiądz’  Czy kurja biskupia, zw ażyw ­
szy, że prawnie pretensje pieniężne przedawniają 
się pc trzech latach, może dopuści d a  tego, aby o r­
ganiście przepadło jego wynagrodzenie za iat 
ośm(!) tylko dlatego, że zbyt w ierzył w księży i 
w ich uczciwość?

Lecz wróćmy jeszcze do organisty. Nie na tern, 
co opisałem był koniec jego oiedy. Kiedy na po­
lecenie kolatora udał się w raz z żoną do księdza, 
by dowiedzieć się, co właściwie było powodem 
istotnym pozbawienia go posady, ksiądz spokojnie 
i z godnością odpowiedział: „Uczyniłem to w ła­
śnie dla miłości Chrystusa. Zresztą panna Kielba- 
sówna o to mie tak dawno prosiła"...

Czy komukolwiek potrzebne są komentarze? 
Czy nie ieden krewki animusz nie zawołałby: bij, 
kto w Boga w ierzy?!

W  tej całej sprawie dość dziwnem wydaje się 
stanowisko kurji biskupiej, względn.e biskupa sa­
mego, który jest jak najdokładniej poinformowa­
ny o wszelkich sprawKach księdza proboszcza, i to 
nie tylko przez „owieczki", ale i przez samych 
księży (ks M. i ks. A.), którzy będąc tu wikarju- 
szanr (bardzo taktownymi i naprawdę sym patycz­
nymi) donieśli o wszystkiem biskupowi, bądź t'o 
pisemnie (siedm arkuszy pisma!), bądź też ustnie.

Zdaje mi się, że odium plebi^ mimo w szystko 
nie w ystarcza do usunięcia proboszcza, choć pra­
wo kanoniczne tego roazaju wypadki nienawiści 
i to nawet niesłusznej (Iniustumj przewiduje, i u- 
sunięcie księdza nakazuje

Zabierz więc, obrońco, ten bukiet kwiatów z ni­
wy łączkowskiej i jedź czemorędzej naw racać 
inne narody. Ja także stąd wyjeżdżam, lecz z od­
dali czuwał będę nad rozpoczętem tu dziełem u- 
świadomienia, nad „walką z religją".

* * *
Z tego jednego przykładu widać jasno, że tego 

rodzaju postępowanie niektórych księży, musi w y­
wołać reakcje ze strony społeczeństwa, dbającego 
i o duszę swoją i o godność własną. Musi ono za­
tem stanowczo i energicznie przeciwstawić się 
niesłychanym metodom t. zw. wychowania „re­
ligijnego", czy „katolickiego" i dobitnie wykazać 
takiemu jednemu i drugiemu jegomościowi, że cza­
sy inkwizycji świętej bezpowrotnie minęły i po­
zostaną jedynie czarną kartą w historii kościoła. 
Dziś chłop nasz jest świadom pełni swych praw o- 
bywatelskich, czasy niewoli jezuickiej i pańszczy­
zny są dla niego tylko najgorszem wspomnieniem. 
Dlatego też tem silniej musi zaprotestować prze­
ciw każdemu objav'owi czy chęci deptania jego 
człowieczeństwa i bronić się zawzięcie na każ­
dym kroku

I tę oto walkę chłopa, względnie inteligencji z 
ludu pochodzącej, z podobnymi księżmi, jak ks. 
Niemczyk w Łączkach Jagiellońskich, zatwardziali 
klerykah i ich obrońcy nazywają szumnie „walką 
z religją". Ja zaś zawsze nazywałem  ją, nazyw am  
i nazywał będę „walkę z łajdactwem i łotrostwem".

Inż. Szarek Stanisfaiw.

Chłopi
Okręgu w yborczego 46

powiatów Jasło-Strzyżów-Ropczyce- 
KoLbuszowa-Mielefc-Tarnobrzog
głosują tylko na listę  

22
Związku Chłopskiego,
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KRONIKA WYBORCZA.
Okręg wyborczy 46

POWIATY: JASŁO — STRZYŻÓW -  ROPCZY­
CE — KOLBUSZOWA — MIELEC — TARNO­

BRZEG.
Okręgowa Komisja W yborcza Nr. 46 w Jaśle, 

na posiedzeniu dnia 27 października 1930 ustaliła 
ważność .listy kandj datów na posłów Związku 
Chłopskiego w następującym porządku: 1. Jan 
Stapiński redaktor z Krakowa, 2. Jakub Madej 
cblop z Jasielskiego, 3. Antoni Szmigiel chłop ze 
Strzyżowskiego, 4. Jan Marmola chłop z Mielec­
kiego, 5. Stanisław Wilk chłop z Ropczyckiego.

Na liście kandydatów Związku chłopskiego u- 
mieszczono także ob. Stanisława Cwieke z Trzcia- 
ny, pomimo zawiadomienia, że tym razem  z kan­
dydowania rezygnuje. Okręgowa Komisja W ybor­
cza nie uznała tej rezygnacji, ale Zarząd Związku 
zawiadomił ob. Cwiekę, że przyjmuje do wiado­
mości rezygnację uznając rację podanych w pi­
śmie przyczyn.

Natormast Okr. Kom. W yb. skreśliła z listy kan­
dydatów  ob. Jana Świerka z Kolbuszowskiego i 
ob. Wermióskiego z Tarnobrzeskiego na tej pod­
stawie, że nie został podany ich wiek.

W  rezolucji Okręgowej Komisji W yborczej 
znajduje się przy końcu raki ustęp pod 3) (O. K 
W.) odrzuciła protest Franciszka Krempy z dnia 
81 października 1930 L. 758/30 jako nie znajdujący 
uzasadnienia y. przepisach ord. wyto. do Seimu, 
a natomiast postanowiła doniesienie Franciszka 
Krempy z dnia 26 października 1930 L. 780/30 prze­
siać Prokuratorow i Okręgowemu w Jaśle do e- 
wentualnego urzędowania*1. Czyli okazało się, że 
p. Kremna, skoro jego lista kandydacka stała się 
nieważna, chciał unieważnienia całej listy Związ­
ku Chłopskiego. Nie wiedział, ze listę naszą w y­
pełnioną nazwiskami kandydatów podp.sali w ła­
snoręcznie chłopi-wyborcy w Jaśle 17 październi­
ka, więc podpisy z 'Mielca nie były potrzebne. Na 
zgromadzeniu w Padw i 27 października p. Krem­
pa sekundował już ks. Kozdrojowi i p. Skrzyp­
kowi w wieszaniu psów na Stapińskim dlatego, że 
jego kandydatura jest na pierwszem miejscu, a nie 
p. Krempy. P rzebaczam y to p. Krempie ze wzglę­
du na jego starość. Mamy jeszcze jedną nagrodę 
za to, że drukowaliśmy p. Krempie jego dowcipy 
przeciw  ks. Kozdrojowi i p. Skrzypkowi. P rzy ­
wykliśmy już do takiej niewdzięczności. P . Krem­
pa popiera kandydatury p. Dobrzańskiego i profe­
sorów  Zecznara i Kani, a zw alcza Stapińskiego 
i sąsiada Marmolę, młodego i zdolnego chłopa z 
Przykopu, choć i śp. ojciec Marmoli i Jan, Kazi­
mierz i Józef Marmole w r. 1922 i 1928 gorliwie 
i ofiarnie agitowali za wyborem  p. Krempy. P . 
Krempa ofiarował pp. Dohrzańskiemu i Zęczna- 
rowi 14 tysięcy głosów z Mieleckięgo, które padły 
na listę Związku Chłopskiego w r. 1928. Ale zaraz

na zgromadzeniu w Paaw i dostał p. Krempa od­
powiedź, że chłopi mieleccy nie są inwentarzem 
spadkowym. * * *

Lista Związku Chłopskiego na okręg 46 o trzy ­
mała numer

22
i na ten numer prosimy wszystkich Braci Chłopów 
w tym całym okręgu głosować. Numery do głoso­
wania będą wszędzie na czas dostaiczone. Gdzie 
by brakło, może sobie każdy wyborcza sam na­
pisać atramentem numer

22
na czystej karteczce białego papieru. Nic więcej 
nie śmie być tylko sam numer

22
Karteczka papieru musi być zupemie czysta i 

tylko z białego papieru. Inaczej głos byłby nie­
ważny.

*  *  •

W obec skreślenia kandydatury ob. Jana Świerka 
z powiatu Kolbuszowskiego, oświadczam to pu­
blicznie,że zobowiązuje się w razie wyboru zao­
piekować się pzredew szystkiem sprawam i "ow ia-
tu Kolbuszowskiego. Jan Stapiński.

* * *
Okręg w yborczy 46 liczy około 230 tysięcy u- 

prawnionych do głosowania, a mianowicie powiat 
Jasło 45.000, Mielec 38.000. Kolbuszowa 33.000, 
Tarnobrzeg 38.000, Ropczyce 42.090 S trzyżów  
30.UO0. Obwodowych komisji wyborczych jest 500. 
Związek Chłopski otrzym ał w r. 1928 głosów 
43.978. P rzy  tych wyborach powinniśmy osiągnąć 
przynajmniej 60.000 głosów i 4 posłów.

POWIAT MIELEC: Zgromadzenia przedw ybor­
cze pod golem niebem 2. XI. w Gawłuszowicach, 
11. XI. w Borowej, 13. XI. w Mielcu.

Pow iat Tarnobrzeg. Zebrania przedw yborcze:
7. XI. Stale, Wola Tarnowska, Jadachy, Cygany.
8. XI. Zakrzów, Sielec, Wielowieś, Nadbrzezie, 
Trześń, Sokolniki, W rzaw y. 9. XI. wiec w B ara­
nowie.

Powiat Kolbuszowa. Dnia 10. XI. wiec w Maj­
danie Kolbit! zov 'kim.

CENTRALNE BIURO WYBORCZE ZWIĄZKU 
CHŁOPSKIEGO NA OKRĘG 46 JEST W RZE­
SZOWIE U OB. WOJCIECHA LVr'A .TAM SA 
p o  trzebne: d r u k i.

Pow. strzyżowski potrzebuje p osła !
I dlatego postarajm y się przy glosowaniu 16 li­

stopada, abyśmy w powiecie mieli posła, bo jest 
konieczenie potrzebny na icazdym kroku, jak b y  
był poseł na miejscu, toby się zapylał, jak to w y ­
gląda gospodarka we Wydziale powiatowym,  albo 
by się postarał o jakęś kontrolę z m inisterstw a. 
Bo płatnicy płacą uciążliwe dodatki samorządowe, 
większe jak w innych pow iatach — a tu  we W y- 
dz.ale nie mają czem wypłacać urzędników na 
pierwszego, a o robotach publicznych to się nie 
mówi. Jedną  „korzyść** co m am y za krwawe do- 

> datki powiatowe, to same chód dla starosty, m a­
szynę do gniecenia dróg beczkę na wodę i pług 
do kopania rowów. Ale czyby się bez tego wszyst­
kiego nie obeszło, to jest w łaśnie wielkie pytanie, 
którego me m a kto postawić we W ydziale strzy- 
żowskim. Dokąd taka gospodarka zaprowadzi po­
w iat strzyżowski, to w niedługim czasie zobaczą 
wszyscy.

Jakby  był swój poseł, który zna biedę ludzką 
i potrzeby bezrobotnej ludności, toby się m iał kto 
postarać regularnie o  jaką em igrację zarobkową 
do F ran c ji albo do Niemiec, bo ludność m arnieje 
bez zarobków i staje się ciężarem rodzin, gmin 
i organów bezpieczeństwa. Takiego biednego po­
w iatu  jak  Strzyżów chyba niem a drugiego. Bogu 
dzięki że się zajął bezrobotnymi w powiecie wójt 
Szmigiel Anloni z  Babicy, który 4 razy jeździł 
z delegatam i do województwa o w yjazd do F rancji 
i że cokolwiek ludzi bezrobotnych wyjechało w je ­
sieni 1929 r. i w kw ietniu 1930 r. Ale to wszystko 
szło z w ielką biedą Jakby był poseł na miejscu, 
toby się ktoś upom niał w rządzie za ten nieszczę­
śliwy Jaw ornik  niebylecki. Dziś przychodzą ci p a ­
nowie po głosy do Niebylca i Jaw or, ika!

Jakby  był p o s e ł w powiecie, toby się może u jął 
za tą  ludnością, której obszarniczka Uznańska 
w Czudcu zabarykadow ała drogę do kościoła i do 
m iasteczka Czudca. Posłowie byli ale poza grani­
cami powiatu i okręgu w dziesiątem mieście — 
siedzieli i rachowali pieniądze, — a Szmigiel sie­
dział w areszcie za bram ą, a starosta Melin beształ 
Kom isarza policji, że nie użył broni w obronie 
bramy obszarniczki Uznańskiej. Spraw a bram y 
czuaeckiej wlecze się w sądzie karnym  w Rzeszo- 
\^ie i cywilnym w Strzyżowie już rok, a żaden po­
seł ze żadnego stronnictwa nawet nie spytał, co 
ta  w tym  Czudcu słychać. Dziś jeżdżą co chwilę 
autami  — po giosyl

Na samego 13 listopada li)29 r. wyszedł Szmigiel 
z aresztu strzyżowskiego za bramę czadecką. — T ł-  
go roku 16 listopada powinien Szmigiel wyjść z 
w y boi ów na posła, — ażeby ludność wiedziała, że 
ma posła i. zeby wiedzieli różni panowie, żc się 
będzie m iał kto za ludnością odezwać. W tedy się 
panow ie zastanowią, zanim  postawią bram y na 
poprzek drogi — biednej ludności.

Szmigla Antoniego z Babicy znamy w powiecie 
strzyżowskim jeszcze od 1906 r. jak była walka 
o powszechne głosowanie do parlam entu i p ierw ­
sze wybory powszechne w 1907 r. kiedyśmy wy-

sty, a obcy, choćby najlepszy. Obyczaj cudzy, 
p raw o inne mimowoli z soba przyniesie...

Z udaną wesołością, jakby chciał tok rozmowy 
odmienić, król przerw ał:

— Jam  nieskory do nowego wyboru, a i księż­
niczka żadna nie bidzie pochopną iść za wdowca... 
S tary  jestem...

Bogorya się uśmieennął.
— Byle ochota do ożenienia była... swatać 

w szyscy będziemy...
— Tak — zakończył król, — w moim wieku już 

tizeba, aby ktoś żenił, bo sam człowiek nie po­
trafi.

Arcybiskup przez czas jakiś jeszcze o tym sa­
mym mówił przedmiocie, chociaż widział, że kró­
lowi nie był miłym

Spytek mu dopomagał.
Kochan, który o naradzie już wiedział i czekał, 

jaki skutek uczyni przemówienie arcybiskupa i ka­
sztelana, dostrzegł tylko tę w królu zmianę, że go 
wesołość opuściła. W ieczorem poszedł do Esthery.

Dni następnych wszyscy, co się do króla zbliżyć 
mieli zręczność, popierali Bogoryę. Ten i ów nie- 
dosyć zręcznie objawił Kaźmierzowi życzenie po­
wszechne... i chmurę na czoło wywołał... W resz­
cie ciągle zewsząć powtarzające się nalegania do­
zwoliły się domyślać, iż one wskutek zmowy ja­
kiejś i za zgodą powszechną oblegały tak króla.

Jednego wieczora zasępiony Kaźmierz spytał 
Kochana, który zawsze najlepiej był uwiadomiony:

— Skąd to poszło, żc mnie w szyscy tak napast­
liwie ożennić pragną?

*— Nie potrzebuję tego ttómaczyć — odDarl  Ra­
wa. — W asza miłość dobrze rozumiecie znaczenie 
tych próśb powszechnych... Od Żydówki-by ode­
rw ać radzi...

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Król Chiopów.
(Ciąg dalszy).

— Nie winienem ja osamotnieniu mojemu — 
westchnął Kaźmirz; — znacie żyw ut cały... smutki 
jego i zawody... Dziś, zapoźno!

— Zapóźno? — spytał Bogorya, siadając. — Je­
steś miłość w asza w sile wieku! „

— Przepowiedziano mi, że zejdę bez potom­
ka! — dodał król smutnie.

— Niedorzeczne proroctwa! — podchwyci! a r­
cybiskup. — Któż siedział w Pańskiej Radzie i zna 
w yroki Boże?

Król spuścił głowę zadumany.
— My wszyscy, którzy naszych królów krew 

nauczyliśmy się miłować mówił Bogorya, — mo­
dlimy się i pragniemy, aby te ominą fałszem się 
stały. W e wdowim stanie wam pozostać, potom­
ka ,nie mając... nie godzi się. Jest to dobrowol- 
nem wyrzeczeniem się wszelkiej nadziei! Są w 
królestwie naszem tacy, którzjtoy Ludwika, sio­
strzana waszego, radzi w :dzielh nat P iastów  tro­
nie... W szakżo i' w rittti kr opite tej: drogiej krwi 
płynie, lecz my, my nie wyrzekliśniy się tej słod- 
szei nadziei, że synowi waszemu zostawicie n a­
leżną mu koronę!

Mówiąc to' Bogorya, patrzał na ktola-, który 
Sicdz-al z oczyma spuszczonemi, zachmurzony, 
milczący, jakby rozmowa ra struny, smutnie w 
duszy jogo brzmiące, poruszyła, Kilkakn m arcybi­
skup zatrzym yw ał się i czekał odpowiedzi, która 
nie przychodziła.

Kaźmirz zrozumiał dobrze, dlaczego do małżeń­
stw a zachęcał go arcybiskup. IĄ jo to niewyraźne |

napomknienie, iż rodzaj życia, który prowadził, 
w  oczach jego niewłaściwym się zdał dla króla.

Jakkolwiek lekkie dotknięcie tego stosunku, 
k tóry  jeszcze pochłaniał całego Kaźmirza, ubodlo 
go przykro. Srom ał się...

— Po próbach, jakie przeszedłem  — rzekł na­
reszcie król, — now ą czymć trudno mi, ojcze ko­
chany.

— Lecz dla przyszłości królestw a tegO1 powin­
niście się poświęcić — odparł Bogorya.

P o  długiem milczeniu Kaźmirz odezwał się obo­
jętnie :

— Nie łatwo mi o  żonę, jakiejbym pragnął, a 
pierwszej lepszej wziąć nie mogę. Śluby są w ie1 
kuiste i omyłkę całem  życiem płacićby przyszło.

i— Lecz Bóg łaskaw  i omyłki nie będzie! — za- 
iwolał arcybiskup. — Szukajcie a  znajdziecie! po- 
w iada pismo.

Rozm owa ciągnęła się jeszcze, gdy nadszedł 
kasztelan Spytek, na zamicu gość codzienny. Ar­
cybiskup umyślnie się do niego zwrócił.

— Jestem  pewien, że i w y mnie zawtórujecie — 
rzekł, zw racając się do niego. — Namawiam króla 
do ożenienia...

— A! i mybyśmy w szyscy, choćby na klęcz­
kach, o nie prosić gotowi! — rzekł Spytek, zniża* 
jąc głowę przed królem. — W asza pasterska mość 
w yrw aliście z  serc  naszych życzenie, któregośm y 
obiawić nie śmieli, choć je oddaw na noslm j... Ca­
łe królestwo ono czeka na to...

— W szak wiecie najleDiej — odparł król, tern 
naleganiem zakłopotany, — żeśmy na wszelki w y­
padek nie zostawili korony bezpańską. P rzezna­
czona jest Ludwikowi...

— I ten miłym nam będzie, jeżeli uchowaj Bo­
że, spadnie na niego — rzekł Spytek, — lecz inna 
to izecz  swój pan, z  ,nami w ychow any, u nas aro*
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bderali posłów Stapińskiegd Jana  i nieboszczyka 
Harnka Jana z Gogolowa. W tedy Szmigiel p ro ­
wadził pierwsze wiece i agitację wyborczą w pow. 
strzyżowskim. Robota wtedy dała  pełne zwycię­
stwo chłopskiej stronie. Pam iętajcie te czasy. Tak  
powinno być i dzisiaj 16 lislopada. Posłam i po­
winni zostać Słapiński i Szmigiel. — wtedy bę­
dzie się m iał kto upomnieć o taką ordynację w y­
borczą, aby każdy powiat wybierał sobie posła 
imiennie a nie na numerki, gdzie stoją postawieni 
ludzie wcale w powiecie nieznani. Żadne lista 
kandydacka  nie m a postawionego człowieka z po­
w iatu strzyżewskiego, — ażeby ten człowiek mógł 
wyjść na posła. Jedna tylko lista „Związku Chłop- 
skiego“ jest dla powiatu strzyżowskiego możliwa 
do wygrania, bo na niej stoi postawiony Szmigiel 
Antoni, który powinien dostać wszystkie głosy w y­
borców i wy nor czyń w powiecie strzyżowskim.

Do lego W as wzywa stary ludowiec
Jan Cierpiał od Strzyżowa.
— o o  o —

Czegośmy powinni żądać od kan­
dydatów na posłów i od przyszłego 

Sejmu.
Jest dziesiaj kryzys gospodarczy, jakiego nic 

pm niętam y przed w ojną ani po wojnie. Rolnik 
nie zrobi pieniędzy, bo wszelkie jego artykuły 
spadły niżej jak  do połowy ceny. A to wszystko 
co rolnik m usi kupić i wszystkie inne opłaty i d a ­
niny nie tylko nie spadły w cenie ale postępują 
do góry np, sol, skóra itp. Dziś pieniądze ma chyba 
ten, co fasuje peńsję na pierwszego. I właśnie 
w tym kryzysie m usim y żądać od sejm u i od 
rządu, aoy nam trochę ulżył tych ciężarów i opłat 
aby nas chronił przed ciężarami i ru iną gospo­
darczą. Są to rzeczy, które nic będą nic kosz- 
lowuly tylko trochę zrozumienia i debrej woli 
u Se jm u  i rządu.

1) Jabym  na pierwszem  m iejscu postawił żą­
danie, aby nas włościan chronił rząd przed ru iną 
procesów i w tym  celu należałoby przenieść pro­
cesy cywilne i karne drobne — o opryski, o szkody 
polowe, o miedze, o granice, o naruszenie w po­
siadaniu — przenieść z m iasta i ze sądów drogich 
do wsi, gdzie mogą takie sprawy osądzić urzędy 
gm inne albo przymusowe sądy polubownie gm in­
ne, które nic, albo bardzo mało będą kosztować, 
a mogą w takich rzeczach sądzić i wyrokować

itrąfniej jak  sądy powiatowe razem z adwokatami. 
Dzisiaj sprawa, która nie warta 10 zł. idzr. do Sądu 
przez ręce adwokatów i po kilku terminach robi 
setki i tysiące kosztuw  — zajm uje ludzi. Nibv jgg* 
w sądach la sprawiedliwość, ale zanim ją czło­
wiek dostanie, to  m usi m ajątek stracić — a wtedy 
cóż mu sprawiedliwości. Trzebaby dać ludności 
wiejskiej tę sprawiedliwość taniej / w tym  celu 
należy przenieść sądy z miast do wsi do urzędów  
gminnych,  albo do przymusowych sądów polu­
bowna h gminnych, gdiieby ludzi najpierw go­
dzono  — choćby do 3 krotnej próby, a dopiero po­
tem  osądzono — jeśliby do ugody nic doszło. Toby 
była wielka zdobycz i m aterja lna  i m oralna i ulga 
d la  wiejskiej ludności. Rozmawiałem o tych są­
dach gm innych przed paru  m iesiącami z prezy­
dentem Sądu okręgowego w Rzeszowie — to był 
tego samego zdania że sądy dla tych drobnych 
spraw powinny być w gminach. A więc to nie są 
rzeczy nie możliwe tylko tiza je zrobić, a to jest 
w mocy sejmu i rządu.

2) Druga rzecz to obniżenie przynajmniej do 
połowy wszystkich opłat i danin i taryf jako to: 
asekuracji przymusowej, opłat rządowych, szcze­
gólnie tych, które nie idą na inwestycje gospodain 
cze tyto na utrzym anie rzesz urzędniczych, obni­
żenie taryf notarjalnych i adwokackich, bo dzisiaj 
przy lej skrajnej biedzie optaty i te taryfy wołają 
o pomstę do nieba. Jedni giną bez grosza a drugim  
się musi płacić dziesiątkami, setkami. W  Ameryce 
notarjusze tyle nie korzystają co w Polsce, choć 
A m eryka to k ra j bogaty i chyba nie m niej postę­
powy jak  Polska. Obniżenie tych tu  powyżej w y­
szczególnionych opłat i taryf byłoby w ielką ulgą 
w tych ciężkich rzasarh.

3) Jeśli ze wzrostom drożyzny podnosił rząd 
wszystkim pensyjnikom  gaże miesięczne, to dzi­
siaj skoro artykuły  rolne czyli żywnościowe spadły 
do  połowy, powinno się place odpowieanio zre­
dukować, bo jeśli jedni cierpią biedę i niedosta­
tek, to drudzy, którzy należą do tego samego pań ­
stwa i rządu a są na płacy rządowej — nie po­
winni na jeden miesiąc pobierać tyle, coby za to 
w yżyło innych rodzin 2. 3, 4 a nawet więcej. 
A wiele to rząd daje wygórowanych miesięcznych 
dochodów jednostkom ze sam ych monopolów 
skarbowych. Za to co jeden hurtownik monopo­
lowy zarabia miesięcznie, mogłoby żyć bardzo do­
brze 3 i 4 rodziny inwalidzkie. W ciężkich czasach 
powinien rząd ratować wszystkich  a nie stwarzać 
kosztem setek i tysięcy nędzarzy — pasożytnych 
kapitalistów , którzy nic państw u nie d a ją  ani spo­

łeczeństwu, tylko swoją pychą drażnią całe oto­
czenie. Podwójne pensje w  dzisiejszych czasach 
nie powinny istnieć, bo są ludzie pracy, którzy 
jednej pensji nie m ają. W  wyjątkowych czasach, 
trzeba stosować wyjątkowe środki a dzisiaj powi­
nien Sejm i rzad pomóc całemu społeczeństwu 
rozprowadzić i rozłożyć tę biedę potrochu na 
wszystkich  — to nam będzie milej żyć aby docze­
kać spokojnie lepszych czasów. Narazie tyle żą­
dajm y od „naszych kandydatów " i niech tylko to 
zrobią.

Babica 30. 10 1930 Szmigiel Antoni wójt.
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Sprawozdanie z Gorlickiego.
Akcja wyborcza w powiecie Gorlickiem przy­

biera coraz szybsze tempo. W  dniu  16/10 br. odbył 
się w Gorlicach zjazd mężów zaufania b . b. W. 
R. i Zw. Chłopskiego z całego powiatu. Po obszer­
nym  referacie kandydata z listy państwowej p. 
K. Laskowskiego nastąpiło  całkowite uzgodnienie 
co do taktyki na terenie pow iatu w okresie przed­
wyborczym. W  dniu  18. 10. odbył się zjazd kie­
rowników szkół. Po części urzędowej odbyło się 
poufne zebranie nauczycielskie Do zebranych 
przem ówił insp. Danecki zachęcając zebranych do 
współpracy z B. B. W. R. w okresie wyborów 
w im ię zwycięstwa listy Nr. 1. Po przemówieniu 
zasl. S tarosty p. Woźniaka  Rom ana i kier. B. B. 
W . R. p. Sołtysa uchwalono jednom yślnie popar­
cie listy Nr. 1 i wybrano kom itet powiatowy wy­
borczy nauczycielski. W  dn iu  19. 10. br. odbyło 
się w Gorlicach nadzwyczajne walne zebranie Zw. 
Leg. Pol., n a  którem  omówiono sytuację poli­
tyczną w Państw ie i obowiązki Legjonistów. W  re ­
zolucji wyrażono hołd Maisz. Piłsudskiem u i po­
stanowiono wytężyć wszystkie siły d la zwycięstwa 
jedynki. Tegoż dn ia  wieczorem odbył się więc p u ­
bliczny w W oli Łużańskiej. Przewodniczył m ie j­
scowy wójt p. K uk Jakób.  Przem aw iali K. Las­
kowski, dr. Tarczyński, Iiiełioń z  Gorlic i Tabor 
zc Stróżówki. Wszyscy uchw alili głosować za je ­
dynką. W  tym  samym dniu o godz. 19. odbył się 
wiec w Stróżówce pod przewodnictwem p. W oj­
towicza z Koby ta n k i;;  przedstawiciela Frakcji. 
Przem awiali: Laskowski, Bosowski z Drohobycza, 
Tarczyński i Tabor. Jednom yślnie uchwalono glo­
sować na jedynkę. W  dniu 20. 10 o godz. 19. od­
było się w Gorlicach w sali Rady Miejskiej zebra­
nie obywatelskie kobiet z Gorlic. Po referacie p. 
Kankoierówiiy Heleny nauczycielki w ybrana pow. 
Komitet wyborczy Kobiet. W  dniu  24. 10. odbył 
się wiec w Dominikowicach i w Siarach, 23 10. 
wiec w Sokole, i w Zagórzanach poufne zebranie 
w sali Domu Ludowego. W  dniu 26 10 było w Gor 
licach w sali Sokola nadzwyczajne walne zebranie 
Zw. Inwal. W oj. pv~y udziale ponad 3o0 osób. 
Przewodniczył prezes Związku p. Przeklasa Ma­
rek, referaty wygłosili pp. Laskowski, Bożek Jó ­
zef, Dr. Tarczyński, Sołtys i Kiclloń, poczein ze­
brani wśród entuzjazm u uchwalili: 1) Zebrani 
członkowie Kola Zw. Inwal. W oj. z powiatu Gor­
lickiego w yrażają swoje najwyższe oburzenie z po- 
wudu niecnego projektu zam achu na życie Bu­
downiczego Polski Pierwszego Marsz. J. P iłsuds­
kiego i przyrzekają Mu swoje żołnierskie posłu­
szeństwo, oświadczając, że golowi są wytężyć 
wszystkie siły, aby pomóc Mu w ugruntow aniu 
mocarstwowej Polski. 2) Zebrani uchw alają przy 
nadchodzących wyborach do Sejm u i Senatu 16. 
i 23. 11. br. oddać swe głosy na listę Marsz. P ił­
sudskiego tj. Nr. 1, a równocześnie wytężyć wszy­
stkie siły, by lista ta odniosła stanowcze zwycię­
stwo.

Sekretarjal powiatowy.
— o o o  —

B. POSEŁ MADEJCZYK (centrolew) z Wróblo- 
wej powiat Jasto został aresztow any za mowy 
podburzające p ized w  Rządowi i za obietnice w y­
borcze. Aresztowanego odstawiła policja do wię­
zienia w Jaśle.

B. POSEŁ SOCHA wystosował do Okręgowej 
Komisji W yborczej w Rzeszowie zawiadomienie, 
że cofa swoją kandydaturę z listy Centrolewu, to 
znaczy, że z Centrolewu wystąpił. Swoją drogą 
stało się to bezprzedmiotowem wobec tego, że ca­
la lista Centrolewu w Okręgu Nr. 47 została unie­
ważniona.

KLASOWE ZWIĄZKI ZAWODOWE robotnicze 
z centralną siedzibą w W arszaw ie w ydaty odezwę 
z zawiadomieniem, że zryw ają łączność z  P. P. S. 
C. K. W.

— o o o —
Województwo Poznańskie.

W Poznaniu w wielkiej sali kina „Metronolis“ 
odbyt się imponujący wiec BBWR około 2.500 o- 
sób. Zorganizowane przez enatcie lotne oddziały 
bojówek napadały na kolporterów m ejscowej o i- 
ganizacji BBWR, odbierając im ulotki, oraz bijąc 
ich dotkliwie. Na wiec również przybyli bojowcy 
endeccy około 200 osób, oraj, bojowcy z PPS

CKW i organizacji komunistycznej około 190 o- 
sób. Bojowcy mieli bańki z gazami Izawiącemi. W 
chwili, gdy rozpoczęły się wrogie okrzyki z róż­
nych końców sali, kilka osób usiłowało rzucić 
bańki z gazami, lecz zostali oni rozbrojeni przez 
zebranych, przyczcm wyrzucając, ich z sali, obu­
rzona publiczność bardzo dotkliwie poturbowała 
nieproszonych gości. Bojowcy bez czapek i palt 
uciekli i na ulicy uformowali pochód pobitych. P o ­
chód ten udał się pod lokal BBWR, lecz skonsy- 
gnowany oddział policji rozpędził demonstrantów. 
26 X. odbyło się na terenie województwa poznań­
skiego około 60 wieców, wszystkie przy wypeł­
nionych salach. W  szczególności wieś poznańska 
daje dowód zrozumienia sytuacji i nie daje posłu­
chu menerom endeckim. Zwłaszcza endecji dale 
się dotkliwie odczuwać zmiana, nastroju w społe­
czeństwie poznańskiem.

Cekawwła PHcŁ 
z niedźwiadkiem.

Do m iasta Krosna parę lat temu przysiad wódz 
górników tow. Stańczyk jakiegoś fiskusa p a rty j­
nego, Pilch znanego, skojarzonego po kądzieli 
i m aijaszu  z p artją  w Wieliczce, aby robił socja­
listyczny w iatr, jako że Krosnu brak  takich „tę­
gich glow“. Pan ten uniw ersalny znawca wszyst­
kich komórek ekonomicznych odrazu stał się 
przewodniczącym P. P. S., bibljotekarzem, orga­
nizatorem konsum u i zarazem kierownikiem  skle­
powym, przewodniczącym wszech komitetów 
zbiórkowych, turowych, zabawowych, lekkoatle­
tycznych, footbalowych, przewodniczącym Kasy 
Chorych, znawcą m edycyny i chorob. zraw cą do ­
staw aptecznych, sekretarzem Związku górników 
i przewodniczącym wszechkomisyj. Tak się pan 
len ob iał m andatam i jak  jeż jabłkam i. Nikogo nie 
dopuścił do kontroli w swej uniw ersalnej funkcji, 
trzym ał się zasady w stosunku do reszty tow arzy­
szy „milczeć i płacić". M andaty owe tak go roz­
pychał}', że coraz bardziej grubiał i sadłem się ob­
lewał; a że „towarzysze" dom agali się kontroli 
jego roboty, jak  nieprzym ierzając od Czechowicza 
jego towarzysze u góry, załatwił się z nimi „dość 
parlam entarnie": z jednych zrobił komunistów, 
z innych slapińczyków i krótko węzłów alo teren 
sobie oczyścił. A kiedy już brakło ostatniego człon­
ka w Związku Górników i partji, zam knął budy 
związkowe na cztery spusty, a sam zaszył się po 
same uszy w Kasie 'Churych i i am sobie świetnie 
żerował. Ale nosił wilk owce — ponieśli i w ilka 
uniwersalnego znawcę z Kasy Ćnorych kopnęli, 
a także jego marjaszowe kum y od góry coś m u 
nagadajy za zbyt ogromna gorączkę cekawislyczną. 
V. ięc zabrał się Pilch uniw ersał nie nażarty do 
roboty wyborczej. W ym acał gdzieś w Jaćmierzu 
(sanocki powiat) jakiegoś Stankiewicza, ubrał go 
w swoje ubranie połatane, to samo, w którem  Pilch 
parę lal temu do Krosna przywędrował (Krośniacy 
pam iętają te czasy), dał mu dziuraw e łapcie i ta ­
kąż połataną koszulę i z tak ubranym  Stankiew i­
czem jeździ Pilch pomiędzy chłopów po wsiach 
i pokazuje chłopom tego na dziada ustrojonego 
naganiacza jak  cygan niedźwiedzia, jako rzeaomą 
ofiarę rządów Piłsudskiego. Rzekoma ofiara m a 
za pazuchą podartej koszuli cebulę, którą sobie 
od czasu do czasu pod storem pociera oczy, niby 
płacze z wielkiej nędzy i głodu.

Dnia 19 padźziernika przywędrow ał p. P ilch ze 
swojem niedźwiedziem do Kobylan wiec urządzić, 
ale w Kobylanach znaią się na robocie prawdzie 
cekawistycznej, więc taką urządzili odprawę 
szopce Pilehowej, że przez płoty w yryw ał tak ,iak 
w 26 roku dziesiejszy kum socjalistów C. K. W. 
W itos, a Stankiewicz do reszty podarł łachm any 
na sobie. Uciekł Pilch z Kobylar* do Leśniówki 
i u rządzil u MicnalczyKa wiec, na którym  był Mi­
chalczyk zc swoją kobietą i dziećmi, ale i stąd Le- 
śniowczanie dowiedziawszy się P ilcha przepędzili. 
Tak zmyty Pilch polazł do Krosna i pisze odezwy 
Centrolewu. Na wsi jest kolosalny przewrót w po­
jęciach i poglądzie na waszą P ilchu robotę. Już 
ani na m iędzynarodową solidarnoś< klasową ro­
botnika nie złapiecie. Robtnik tak rozum uje: „To­
warzysze" angielscy dorwawszy' się do rządów 
prowadzą politykę im pe”jalistyczną. Duszą ruch 
wyzwoleńczy Hindusów, a ich przywódców za­
m ykają do krym inałów. U rządzają konferencje, 
na których utrącają rynki zbytu dla polsKiego w ę­
gla i wcale icli głowa nic boli o losy robotników 
w Polsce. „Towarzysze" niemieccy wszelkie zło, 
nędzę i bezrobocie w swoim kra ju  przypisują u tra ­
cie Śląska, Pomorza, Poznańskiego i wyciągają 
po le polskie prow incje łapę.. A stanowisko nie­
mieckimi „towarzyszy" podczas wybuchu św ia­
towej wojny to co? Towarzysze niemieccy kopii 
w pępek mrzonkę o międzynarodowej solidarności 
robotniczej i postawili interes im perialistyczny 
Niemiec na pierw szem  m iejscu. Po takinh do-,
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świadczeniach i naukach chłop polski i robolnik 
nabrał przekonania prawdziwego, że los jego z l i ­
czony jest ściśle z losem niezawisłości i siły Pol­
ski. Dlatego chłop i robolnik idzie w teraźniejszej 
walce za Marszałkiem Piłsudskim  jako budow ni­
czym Państw a, a o żadnych W itosach ani Liber- 
m anach słyszeć nie chce. Najpierw  trzeba zabez­
pieczyć Polskę. Żaden chłop ani robotnik polski 
w to nie wierzy, aby socjaliści niemieccy czy an ­
gielscy obronili Polskę przed rozdarciem, gdyby 
się dała rozedrzeć. T ak i m y Polacy musimy dbać 
przedewszystkiem o Polskę.

Chorkówka pow. Krosno Ludwik  Liwosz.

m m m
HIID2YN/IR0DCW/I.

PREZYDENT CZECH M asaryk ponownie zro­
bił ukłon przed Niemcami uznając, że Polska po­
w inna się zgodzić na rew izję trak ta tu  pokojowe­
go odnośnie Jo  Pomorza. P. M asaryk byłby zgod­
ny na zm ianę granicy czesko-węgierskiej, ale pod 
warunkiem , aby Czechy otrzym ały za to znacz­
niejszy obszar. Gdzie?

M INISTER NIEMIECKI TREWIRANUS w y­
głosił znowu mowę za zrabowaniem nam  Po­
morza.

DYKTATOR MUSSOLINI zaostrzył silnie sto­
sunki z  Francją . Obstaje 011 przy żądaniu, aby 
Ita lja  m iała praveo posiadać taksam o silną flotę 
w ojenną na Morzu Śródziemnem, jak flota F ran ­
cji. Mussolini podnieca dum ę narodu zapowiedzią 
odbudowy „cesarstwa rzymskiego" w dawnych 
granicach, a w pierwszym rzędzie panow ania nad 
wybrzeżami Morza Śródziemnego. Równa się to 
zapowiedzi a taku  na kolon je francuskie w Afryce.

Zbierająca się 7 bm. w Londynie narada państw 
nad  ograniczeniem zbrojeń m orskich nie rokuje 
pomyślnych wyników.

O K R U SZY N Y .

POSŁOW IE UNDA
Przygotowania hajdam ackiej partji ukraińskiej 

pud nazwą „Undo“ do wywołania pow stania w 
Małopolsce wschodniej, jak  się lei az pokazuje, się­
gały już bardzo daleko. Rewizje przeprowadzone 
u  podejrzanych działaczy, a wśród nich u wielu 
księży i byłych poslow, dostarczyły mnóstwo do­
wodów zdradzieckiej roboty. Ostatnio rewizja w 
lokalu klubu sejmowego „Unda“ w gmachu sej­
mowym w W arszawie dowiodła, żc posłowie by ­
li hersztam i zdradzieckiej roboty, a lokal sejmo­
wy służył im za składnicę bezprawnych podże­
gających druków. Aresztowano sekretarza klubu 
„Unda“ i m anipulantkę i odstawiono ich do Są­
du we Lwowie, a równocześnie zawieziono tamże 
półtrzecia centnara nielegalnych druków, prze- 
wazn.e zagranit znyrh. Znaleziono leż mnóstwo do 
wodów na to, że „Undo“ pozostawało w ścisłych 
stosunkach z Berlinem i że Berlin opłacał i kie­
rował tem  w szystk im . Aresztowano dotychczas 
20 posłów undowskieh i 4 senatorów. Gale prezy- 
d jum  klubu poselskiego i całe prezydjum  partji 
„Undo" jest już w więzieniu. Każdy dzień przy­
sparza dowodów zdrady. I tacy oto ludzie jako 
posłowie mieli decydować o losach Polski, o bycie 
rządu, o wyborze Prezydenta Państw a, o doli ludu 
polsk‘ego! Ta zdrada praw ie całego klubu poseł 
skiego dowodzi, jak pilną i konieczną jest zm iana 
Konstytucji, wybór Prezydenta bezpośrednio przez 
naród, ograniczenie nietykalności poselskiej.

Teraz Berlin robi wielką wrzawę po świecie, że 
Polska więzi posłów ukraińskich i zamyka towa­
rzystwa ukraińskie! Arcybiskup Szeptycki ze 
Lwowa wniósł zażalenie i do papieża. Rząd nasz 
jednakże nie powinien się ugiąć ani cofnąć, aż do 
gruntownego wyświetlenia sprawy i ukaran ia 
zdrajców. Nie wolno dopuścić, aby się zagranica 
wtrącała w nasze sprawy wewnętrzne. Musimy 
Minie strzec naszej niezawisłości państwowej, aby 
nie doszło ..od rzemyezka do trzewiczka".

Dotychczasowa bezkarność „Unda" ośmieliła już
polityków białoruskich do organizowania w Ber­

linie b iu ra spisków przeciw Polsce. Berlin wszę- 
Izie działa przeciw Polsce.

Wobec takich niebezpieczeństw tem  usilniej m u­
limy popierać rząd M arszałka Piłsudskiego w tę­
pieniu zdrady i um acnianiu niepodległości Polski.

CALE WSIE WYMIERAJĄ NA DŻUMĘ w Chi­
nach, w prowincji Feng-Szen-Hsien. W niektórych 
powiatach zostaje .zaledwie po kilkoro ludzi. Kto 
tylko może, ucieka w panice przed tą straszną za­
raza, bo w całej prowincji równającej się w ielko' 
ścią Polsce, niema dotąd ani jednego szpitala.

Rozpowszechniajcie Przyjaciela Ludu!
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Wschód Zachód
0 godzinie

9 hiedziela 22 po &<r., Teodora 6 4 t 3-57
10 Poniedziałek Andrzeja z Awel. 6 46 3 56
11 W torek Marcina 6 47 354
12 Środa 5 Braci Polaków 6-49 3-52
13 Czwartek Stanisław a Kostki 6-51 3 59
i i  Piątek Józafata 641 348
15 Sobota Leopolda 642 346

— 0 0 0  —
SPRAWY WYBORCZE i wielki artykuł o  Po- 

lomji i Łączkach Jagiellońskich zajęły tak dużo 
miejsca w tym numerze, że przez to ucierpiały 
normalne działy Przyjaciela. Artykuł inż. Szarka 
stanowi taką całość, że podział na kilka numerów 
byłby szkodliwy. Czytelnicy raczą to uwzględnić.

Następni Przyjaciel Ludu z aa ta wyborów 16 
listopada zostanie w ysiany z Krakowa we wtorek 
11 listopada, czyli powinien być na pocztach we 
środę 12 listopada.

ODJAZD P O C I\G 0W  nie będzie jak dotąd sy ­
gnalizowany przez poawójne gwizdnięcie, lecz bez 
żadnych sygnałów o przeznaczonej godzinie bę­
dzie pociąg ruszał w dalszą drogę.

KRWAWEGO NAPADU NA WÓZ POCZTOWY 
dokonało pięciu osobników pod Bełżcem. Bandyci 
zamordowali furmana Hapkę, ciężko zranili pocz- 
tyljona Ignaciuka i z-rabowali 13.720 złotych go- 
tówką, oraz listy wartościowe.

STRASZNA TRAGEDJA MATKI. 24-ietriia Mi- 
larska z 4-miesięcznym synem i 4-letnią córka rzu­
ciła się do głębokiej studni, ponosząc śmierć. — 
Przyczyną, było maltretowanie przez teściową.

WIELKI OKAZ KARTOFLA v, ychodowa} So- 
backi w Skórczewie. Ziemniak ten waży 1 kg. 75 
gramów.

NA ULICACH KROSNA wywoła! popłoch dzik. 
Zbiegi on z bawiącej tam nienażerji.

NA ŚLEPOTĘ ZAPADŁA wielka ilość chłopów 
w  pow.: kabskim, słupskim i konińskim, w sku­
tek pipia spirytusu denaturowanego z tajnej go­
rzelni w Blizanowie. Gorzelnię opieczętowano —*■ 
aresztując spraw ców  masowego nieszczęścia.

NOWY POMYSŁ OSZUSTÓW WARSZAW- 
SKICH. Bezrobotni W itczak i Wcinbaurn usadowi­
li się za niiastem i jako akcyźnicy postanowili po­
bierać opłaty od chłopów. W itczak z czerwoną 
chorągiewką w ręku zatrzym yw ał jadących wło­
ścian i w ręczał im kwitki, a po 50 groszy „rogat­
kowego" od fury pobierał Weinbaum. Oszuści u- 
rzędowali tak parę godzin, aż policja zlikwidowała 
nową „rogatkę", aresztując o-bu „poborców". In­
teres szedł im dobrze, gdyż w kilka godzin potra­
fili zebrać z 50-grosżowych opłat l(yO złotych. — 
Aresztowani tłumaczyli się „Myśmy nie udawali 
władzy, tylko żądaliśmy po 50 groszy, a giupcy 
dawali".

Z NOŻYCZKAMI W ŻOŁĄDKU chodziła przez 
pięć lat wieśniaczka bułgarska, Elżbieta Aleksan­
drowa. Nożyczki zostały przez nieuwagę pozosta­
wione podczas operacji. Kobieta nie odczuwała 
żadnych boleści, aż teraz nagle wskutek dotkli­
wych ukióć udała się do lekarza i ten odkrył za­
pomniane nożycizki. W yjęto je przy ponownej 0- 
peracji.

NIEZWYKŁA KARA. — Burm istrz miasta Ohio 
wpadł na pomysł karania „kuracją wodną" gw ał­
cicieli ustawy antyalkoholowej. Kara ta polega na 
tern, że więzień musi codziennie wypić cztery  li­
try wody. Każdy dzień, w którym  porcji przezna­

czonej nie wypiie. zodaje mu doliczony do kary 
więziennej.

PODa TEK ZAPł.ACIŁ KAPUSTĄ. Na dowci­
pny sposób płacenia podatku wpadt chłop w Hol- 
sztynie; Naładował wóz kapusty i zawiózł pod 
urząd s*karbowy, jako należytość za zaległy po­
datek. Naczelnik rad nie rad, ten podatek w na­
turze przyjął.

18 MILJONÓW KOBIET WIĘCEJ, NIŻ MĘjZ- 
C7YZN jest w Europie, co stw ieidzila statystyka. 
We Francji nadwyżka wynosi 2 rniljony, w Rosji 
aż 4 miljony, a Czechosłowacja ma tylko półtora 
miljor.a w.ęcej kobiet, niż mężczyzn.

30UU KILOGRAMÓW ZŁOTA PRZEWIEZIONO 
DWOMA AEROPLANAMI z Lundynu do P aryża 
Pilotów uzbrojono w bomby i rew olw ery, by w 
razie przymusowego iądowania mogli skutecznie 
obronić kosztowny transport.
GÓRA ZASYPAŁA MIASTO Bergen w Norwegii. 
Zepsute wodociągi zaialy wodą prawie całe mia­
sto.

RA£Ę WIELKOLUDÓW na Oceanie Spokoj­
nym odkrył kapitan okrętu z San Francisco. Znaj­
dują się oni na mało znanej wyspie T araw a i mie­
rzą porad  2 m etry wysokości, a żywią się tylko 
rybami i o rzechami kokosowemi. W yspa, otoczona 
rafami koralowemi, położona jest dość nisko, tak, 
że morze podczas przypływ u izalewa połowę ob­
szaru. Znajduje się tam 4 tysiące mieszkańców.

OBLIGACJE PREM JOW EJ POŻYCZKI BU­
DOWLANEJ. Pocztow a Kasa Oszczędności ko­
munikuje, że nieodebrane obligacje 3% premjowej 
pożyczki budowlane,, które były subskrybowane 
w urzędach pocztowych w oddziałach prowincjo­
nalnych P. K. O. od dnia la  bm. mogą być odbera- 
ne przez właścicieli tylko w centrali P. K. O. w 
W arszawie. Z uwagi, że już w dniu 1 listopada rb. 
odbyło się pierwsze losowanie premij tej pożycz­
ki, wskazanem jest, aby w szyscy subskrybenci 
mieli swoje obligacje we własnem posiadaniu.

t  MARCIN BARSZCZ, sekretarz gminy i szcze­
ry  pracownik na mwie szerzenia ośw iaty i orga­
nizacji chłopskiej długoletni prenum erator P rzy ­
jaciela Ludu, zmarł 28 października or. w Skopa­
niu. paiafji baianow.sk iej, pow. tarnobrzeskiego. — 
Cześć Jego pamięci tlą wieki, a pozostałej RełfaF 
me głębokie v'Sipólozucie.

Kazimierz Marmoia

K T O  3 U D U J E
Kto buduje Polskę? To wam Bracia powiem: 
Stary budowniczy, Piłsudskiem  go zowiem. 
Rozpoczął budowę na trw ałym  kamieniu,
A my polskie syny pomagały jemu.
Cisnął się do lej pracy m ajster z W ierzchosławic. 
Ale ta budowa nic zdała się na nic.
Widząc to Piłsudski, że m aterja l psuje,
I że wielką stratę dla Polski gotuje,
Z Sulejówka spieszy zbrojnie do W arszawy,
Aby choć fundam ent został jeszcze cały.
W net wszystkich nicponiów z W arszawy wypędza, 
Bo chłop na wsi krzyczał, że już wielka nędza. 
Wszak pieniądze polskie już nic nie w artały,
Już się po ustępach wszędzie znajdow ały .
Takich budowa,czych więcej już nie chcem y  
Tylko PiisudsKiemu w ręce oddajem y.
Aby nam  dokończył tej ciężkiej budowy,
Bo cały centrolew nie ma na to głowy.

Furtek Alojzy  z Jaszczurowy pow. Strzyżów.

General Yargas, powołany przez zv. ye ęski-e woj­
ska rewolucyjne na prezydenta Brazylji.

Lord Gerrel zamianowany świeżo wicekrólem 
indyj przez rząd angielski. Dotychczas trudnił się 

k>r d Gorrei pasaniem powieści.
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Odpowiedzi Redakcji i Administracji.
P iszących  ołów kiem  listy czy korespondencje do 

Przyjaciela  proszę aby pisali a tramentem. Pisma o łów ­
kiem daję innym do odczytania. To utrudnia za ła tw ie­
nie. — D. LŁwosz: Bardzo  mi na tern zależy, aby po­
wiat krośnieński w ykazał przy' tych w yborach jak naj­
większa karność i solidarność ' i dał na Nr. 1 bodaj 
wszystkie glosy tj. 30 tysięcy. P o  w yborach  przyjadę 
podziękować na wiecu. Na nowem stanowisku życzę 
powodzenia. — J. H yćko: Muszę ustnie poprosić we 
Lwowie, ale to aż po wyborach, bo teraz  brak  czasu. 
Proszę  się w grudniu przypomnieć. — H. A. Z. M ajew ­
scy : Napiszcie albo pojedźcie do adw. dr. P io tra  W ięc­
ka w Rzeszowie, a on dopilnuje. Piszę ja też do niego 
i posyłam mu W asz  list. — Józef M arm oła, Bohain: 
Uwag! W asze co do kandyda tu ry  p. Lenczrrara są traf­
ne i slus&ne. ale nie w ydrukujem y ze względu na po ­
kój między Związkiem Chłopskim a BBWR. Zresztą i 
bez objaśnienia Przyjac ie la  chłopi wiedzą, jak to osą­
dzić. — W ł. Adamski, Klesów: List o trzymałem, gazety 
wskazanym posyłamy. G dyby trzeba bvło ogłoszenie 
jeszcze zmienić, to napiszcie. Po ukończeniu w yborów  
przypomnijcie mi, to pojadę do Urz. Ziemskiego. P o ­
zdrawiam.

Odpowiedzi inwalidom i emerytom,
Połdjak  M. i W ftalec M.: Księgi szpitalne wykazały , 

że w czasie służby wojskowej nie bvło  jeszcze śladów 
choroby, na k tórą  śp. mąż w cywilu jako inwalida. Z

tej p rzyczyny  przyznano  tylko 50% wżgl. 30% renty 
pobieranej ostatnio przez męża jako zaopatrzenie wdo­
wie i 20% sieroce. Rekurs niema widoków pow odze­
nia. Pieniądze dla w dow y zostały  już przez  P. K. O. 
wypłacone, zaś dla sierot p rzekazane do depozytu są ­
dowego, skąd na żądanie opieki podjąć je można tylko 
za zezwoleniem sędziego opiekuńczego. — Szala M.: 
Zaopatrzenie podwyższono. — Blachaczkowa KL: W y ­
płatę wznowiono. Zaległość zwrócona. — P ałk a  Sz. i 
M.: Wdrożono dochodzenie majątkowe. — Szumlański 
F r.: Rekurs przesłano Min. skarbu. — DeTęgowska W, 
i Szlęzak II. W ęgrzyn  M. W ypłacono  zaległość w li­
stopadzie br. Następne otrzymają regularnie co miesiąc. 
— W yżga P.» Wofboń M., K ozłara A., G ierlach A., Kul­
czycki J .:  Ponaglamy. Odpowiemy za  kilka tygodni. — 
K yw otyckl J .:  Zawiadomić starostwo. Nadużycie. — Ha- 
rabasz W .: Rokowania rządu z Feniksem trw ają  od 
wiosny br. Gdy ugoda dojdzie do skutku można będzie 
na policę coś uzyskać. Narazie czekaż cierpliwie. W 
sprawie austr.  P. K. O. o trzym a Pan  od dra Arzta pou­
czenie i pomoc, o co go poprosimy. Co do opłat szkol­
nych uw ażam y je również za plagę. Nauka powinna być 
bezpłatna bo na nią płacimy w szyscy  podatki. P rzy sz ły  
sejm zaopiekuje się tern i samowolę w ściąganiu szkol­
nych danin ukróci.

Cześć państw ow ych, zaborczych em ery tów  i wdów 
otrzymała już 1 brn w yrów nane emerytury . P -zesz ło  
1000 gotowych do podpisu spraw  zalega w Min. skarbu 
u d yrek to ra  dep. p. Okołoicułaka, któremu jakoś praca 
ta wydaje się mniej pilną. W obec tego uważaliśmy za 
wskazane ponaglić sp raw ę u przełożonych, ufni, że od­
niesie to pożądany skutek. — Błażejowskł S t.: Gazetkę
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Gotowe gospodarstwa chłopskie
z budynkam i, obsiew am i i zapasam, o obszarze od 3 do 
35 hektarów  w cenie od 700 do 1.000 zt za h ek ta r są 

o 7 kim  od m iasta

zarai do kupienia i objęcia w posiadanie
G runt przepuszczalny i urodzajny na w szystkie gatunki 
zbóż i jarzyn. W artość i cena gruntów  w zrasta w m iarę 
prow adzonych tu na w ielką skalę meljoracyj państwow ych. 
Sprzedaw cy przenoszą s :ę na now e obszary wyznaczone 

z regulacji lerwitutów i z parcelacji.

Kto teraz kupi z pew noicią w dwu eh 
latach podw oi zapłacona cena.

Bliższych w yjaśnień udzieli na miejscu lub listow nie:

JAN ADAMCZYK, Fr. S >ala, poczta Klesów, 
powiat Sarny, województwo Poleskie.

Pochodzą z pow iatu Krakowskiego.

Zegarek ze złota
am erykańskiego

nla różniącego się od prawdziwego 
złota 14 o karat.

Tylko zf. 7*95.
(zam. zł. 303 - )

UWAGA Zegarki nasze nie należy 
porów nywać z innem i tak  szum nie 
reklam ow anem u Na listow ne zamó­
w ienia wysyłam y natychm iast ele­

gancki nłaski zeg.nek. chód dźwięczny, z 8-Ietnią gw ar., 
2 szt. 15'— zł., 4 szt. 26 50, 6 szt. 43 50. Lepszy gat. 10 50, 
13.—. 18'—, 24'—, 30 —. Ze świec. cyferDlatem 9'50, 12‘ — 
15'— i 18'—. Zegarek kryty ank ier z trzem* kopertam i 
ameryk. 16'—, 19'—, 24 '—, £8'— i 35 —. Zegarki na rękę 
m ęsk ie i dam skie am eryk. 15 '—, 17'—. 20'—, 24'—. 28'— 
i 35'—. Łańcuszki z am eryk. złota 2 —, 4 '— i 6 '— zł. 
Takież zegarki jak  rysunek nik low e: 575, 2 szt. 10'50, 
4 szt, 20 —. 6 szt. 29'75. Budziki stołow e 10'50, 12'50 

i 14 50. Za koszta przesyłki płaci kupujący.
„ZEGAROPdL", Warszawa 1. Skrzynka poczt. 504

Oddział 29
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B a c z n o ś ć ! !
i ak tan io  jeszcze n ie  kupow aliście  

ziem i-k arm icie lk i!

Po 230 zł. za morgę
300-prętową, nowopolską.
Sorzedaje się na działki różnej wielkości majątek 

J U L J A N K A ,  w powiecie i województwie Biało- 
stockiem, 234 morgi urodzajnej ziemi, ze wszystkiemi 
budynkami i zasiewami i częścią inwentarza żywego 
i martwego. Cena nadzwyczaj niska, bo tylko 280 zł. 
za morgę, z czego 230 zł. gotówką, a 50 zł. na Bank 
na 30 lat spłaty.

Z budynków jest dom drewniany kryty papą, 
o 5 sta.r.iach, stodoła, obora i stajnia, spichlerz i dwa 
chlewy —  wszystkie drewniane. Zasiane około 50 
morgów żyta i 20 morgów pszenicy. Prócz tego do­
staje się trochę z inwentarza żywego i martwego, 
oraz słoma, siano i kartofle.

Kto chce kupić, to niech zaraz przyjedzie na 
miejsce z zadatkierri Dojazd koleją do Białegostoku, 
potem autobusem do miasteczka Michałowa, skąd 
traktem 6 kim. do Juljanki. Na miejscu kolonista 
Antoni Porada pokaże majątek.

Dalszych wiadomości udzieli:

Biuro Towarzystwa „Ziemia i Dom“, 
Warszawa, ul. Wilcza L. 12.

Ogłaszajcie s!e 
w Przyjacielu i

posyłam y regularnie. Reklam ować na poczcie. O kręg 
w yborczy  Nr 46 obejmuje powiaty: Jasło, S trzyżów, 
Ropczyce, Kolbuszowa, Mielec i Tarnobrzeg. Związek 
Chłopski ma tu w łasną listę kandydatów  z Janem Sta- 
pińskim na czele Nr. 22, na k tó ry  też w szyscy chłopi i 
kobiety będą głosować. Inwalidzi i emeryci oraz wdo­
wy i rodzice po poległych tego okręgu oddajcie 16 li­
stopada br. przy glosowaniu kartki z numerem 22, w y ­
wdzięczając -się tern za zdradę- i pomoc Przyjacielowi 
Ludu. St. Stączek.

DOM MUZYCZNY
IGNACY CYPRES
i. RAKÓW, szewska i s/Pl L
wysyła m andoliny w łoskie po 
26-30 zł., koncertow e ozdobne 
35-45 zt., skrzypce szkolne ze 
sm yczkiem 23 zł., koncertowe 
30, 40 i 50 zł., k larnety  8 k lap 38 zł., 10 kłap 
45 zł., 12 klap 60 zł., g itary  koncertowe 4J-45 
zł., K om ety  120 zł., H arm onje 2 registry  29 zł. 

W iedeńskie 1 rzędow e 88 zł., dw urzędow e 5C zł. Nikł. 
„Gre Reskopt" pa ten t z łańc. 13 zł., nikł. płaski zegarek, 
słynnej ma ki .E n ig m a ' 22 zł., budzik 14 zł., brzy tw y .So­
lingen" po 6, 8 i 10 zł., m aszynki do włosów 9-12 zł. 
d jam enty do szkła po 7, 9 i 12 zł. Cennik ilustrow any 

zegarków i instrum entów  darm o i opłatnie. 4610

Sensacyjna znlike ceni!
B ez b la g i!  N ie  z w rac a j u w a g i

n a  o b ie c a n k i ró ż n y c h  f irm  I

ZEGAREK z amerykańskiego złota
w lepszym gatuuku niczem nie różniącego się od 

prawdziwego złota 14-to karatowego 
ty lk o  za  z l  5 'tif  ( z a m ia s t  303*—). 

UWAGA! Zegarki nasze nie należy porów nywać 
z zegarkam i reklam ow anym i przez inne firmy. 

|)’A Na listow ne zamówienie w ysyłam y natychm iast 
elegancki piaski zegarek (w edług pow ższego ry- 

■Jjl snnku; w yregulow any do m inuty, chód dźwięczny. 
4/1 Z 10-letnią gw arancją, 2 szt. 11*60, 3 szt. 17'— i i .  

Znacznie lepszy gat. 10'—, 12'—, 17'—, 23*- 
Ze świecącym cyferblatem  9 '—, 11*—, 14'75,17'35. 
Zegarek kryty  A nkier z trzema kopertam i z am e­

ryk. złota 12 95, 15 —, 22'95. Zegarki na rękę m ęskie lub 
dam skie 1 2 '- ,  13-95, 15 95 Takie zegarki jak  rysunek 
niklow e 4'67, 5 25, 2 szt. lC 25. Łsńcuszki z am eryk. złota 
150, 1'95, 3, 4 zł. Brzytwy zagraniczne 5'75, 7'75. Maszynki 
do strzyżenie włosów z zapasow ym ' grzebieniam i 8 95 
i 10 95. Bndziki s.ołow e 10'95. Junkas 14‘—, 16'—. Z t koszty 

przesyłki płaci kupujący. — Adresować: 
Przedstawicielstwo Szwajcarskich Zegarków KOMERCJA 

Warszawa, ulica D iitina 45. P. L.
Dobry zegarek kupi-z tylko w znanej we w szystkich dziel­

nicach kraju  firm ie „Kormercja* — War.zajra.
193 Wyciąć. Zachować. Rekomendować.
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Zegarek kryty „AN K IER  ze zfo-ta
am erykańskiego z trzem a kopertam i za zł. 12'6C (zam 
65). nic nie różniącego się od prawdziwego złota 14 
k; rat. w ysyłam y na  lisiow ne zam ówienie zegarek prak­
tyczny modny, dla każdego człowieka, tak  dla robotnika 
jak  i inteligenta, ochraniają od kurzu jak  i od roz­
bicia się szkła, płaski wyreg. do m inuty , Ankier" (w e­
dług niniejszego rys.), z 10 let. gwar., 2 szi. 25 47, 
lep. gat. 16, 18, 22, 28, 35, 40, 50. Te „ m e  odkryte 
zł. 8, 10, 15, 20, 2-5, 33, 35 i 50. Ze?, m ęski lub dam ski 
na  rękę 12, 14, 16, 18, 25, budziki 10, 12, 14. Dewizk. 
z am er. złota zł. 2. 4, 6, 8. — Za koszta przesyłki 

kupujący. A dresow ać: Św iatow a firma 
215 Genewskich Zegarków

J O Z E F  J A K U B O W I C Z
Isi W arszaw a, ul. Sienna 97, o ddział 15.

Mnóstwo listów  dziękczynnych. Z powodu b raku  miejsca zamieszczamy niektóre.
Niniejszem zamawiam zegarek z amer. złota, jes t to już trzeci zegarek. Z poprzed­

nich jestem  bardzo zadowolony. Teodor Bławat, kierow nik szkoły Klonia.
Dobry zegarek kupisz tylko w znanej w e w szystkich dzielnicach kraju  firm ie:

Ł. J A K U B O W I C  7.  W A R S Z A W A .
W Y C I Ą Ć !  Z A C B O W A Ć !  R E K O M E N D O W A Ć !

KTO!
nwLia na eleganckie i trw ale 
obawie, niechaj >ylkO p i  S t g

„LUNA*'
kuptajfel bo

„LUNA" przez fachowców św iatow ycu 
urna na za najlepszą. 

„LUN A" nie farbi i n ie zasm arow uje 
u orania.

„LU N A " daje szybko, czysto czarny 
połysk lakierow y, 
robi skórę nieprzem akalną, 
jes t najlepszym  środkiem  da 
konserw ow ania skóry, 
zaw iera najdelikatniejsze 
składniki tłuszczowe, 
trzym a połysk przez tydzień

„LUNA"
,LU N A “

„LUNA"

„LUNA"
„LU. aA"

o d z n a c z o n a  z ło ty m  m e d a ie n  n a  
ś w ia to w e j w y s ta w ie  w  A n tw e rp i i .

po zwyczajpem oczyszczeniu z b ło ta  i prochn.
przewyższa w szystkie krajow e i zagraniczne pasty  sw oją dobrocią.

„LUNA" nie zapraw ia skóry żywicą iak inne pasty, przez to  zapobiega poceniu się nóg 
„LUNA" jes t najw ydatniejszą ze w szystkich innych p a s t
Nie kapujcie pasty z kwaśnym zapachem, gdyż te  niszczą zapełnię skórę

183 Zadajcie tylko pastę t*L U N  A " !
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Państwowe fabryki Związków Azotowym w Chorzowie I ttoScicacli
polecają na nadchodząca sezon wiosenny

skuteczne a zarazem najtańsze nawozy azotowe.

\ i m m  i w a p m o n
jakoteż

N I T B O r O S  I  S A I I T R Z A K

do stosow ania przed siewem 
ziarna.

do stosowania zarówno przed 
siewem tak i pogiównie.

Wszelkich infoi mocji udzielafą bezpialnle Państwowe fabryki Związków Azotowych 
w Chorzowie i rioScicach 220

P j«  eł Suaoł ur. w 1899 r. 
w Kopciach p. Kolbuszowa, 
uniew ażnia i| ubioną k sią ­
żeczkę wojskow ą, książkę 
leśniczą i kartę  na  broń.

Jnljan Gorący urodzony w r 
1911 z Brzyskaw oli pow iat 
Ł ańcut uuiew ażnia zgubione 
zezwolenie na wyjazd do Ar­
gentyny, w ydane przez Sta­
rostw o w Łańcucie.

Stanisław Najdach urodzony 
w 1898 r. w Budziwoju za- 
miesz. w Hermanów ej, pow 
Rzesów, uniew ażniaj skra- 
dziouą księżeczkę wojskową 
w ydaną przez PKU Rrzeszów.

Józef Paaek z Jadachów  pow. 
Tarnobrzeg, r. 1899 unie­
ważnia zagubione zaśw iad­
czenie o  m obilizacyjne w y­
dane przez 9 pp leg. w Za 
m ościu w r. 1922 199

Disewka owocowe najlepszej 
odm iany, sprzeda tanio Za­
kład ogrodowy Niebylec, ku’o 
R eszo w a . 213
Sprzedam zaraz dom m iesz­
kalny  o 4 ub.kacjacń, zu­
pełn ie now y, urządzony kom ­
pletnie, ja k  rów nież stajnię, 
zupełnie Dnwi, z pow odu wy­
jazdu. Kołodziej Józef, gm ina 
Rudjtn, pow iat Tarnów , pocz. 
Radłów.

Sprzedam w Zrącinie obok 
K rosna gospodarstw o rolne, 
8 m órg pola i 2 m orgi lasu, 
dom, zabudow ania gospo­
darskie, stodoła, s ta jn ia , w ia­
trak, do ko 'c io ła  i do szkoły 
5 m inut. W iadom ość: Szy­
m on Czajkowski w Z ręcirie , 
o. p. C horków ka. 207

i NERWOL
Chemika **■»■« F ra n e o s a
jedyny radykalny  i w ypró­
bowany środek (naciera- 
208 nie) przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu z powodu przez ę 
bienia, postrzałowi, itp. Ż« 

dać w aptekach.
Wyrób i główna sprzedaż
A P T E K A  M I K O L A S C H A
Lwów, Kopernika L. 1

/ / ■

umśeraią m łodo!
Czy zauważyliście też niekiedy i u siebie jeden z nrstąpi ą .ych 

objawów zbliżającego się osłabień,* nerwowego?
Łatwa pobudliwość, antutalc, drżeniu niopokój, kołatamc serca zawrat> g/ówy, uczu­

cia Jęku bazaanność. nistpakojny een, zniesienia czucia, na niektórych częściach ciała- 
przestrach wzmożona pobudliwość wakutek niezgodności, hałasu, zapachów, pociąg 4o 

środków odurzających, t/tcoiu, wyskoku, herbaty, kawy, drgania powiek luo mirotnnir przed 
•Czarni nawały krwi, aciokenie, kapryśna tispceabianie, aatabianis pumiąci, łub mowy, wreez* 

eie z bo a z on a teksu a‘ne iuh zanik popędu plciowogs.
J e ż e li z w ym ie n io nych  tutaj objaw ów  jeden rażąco  lub k ilk a  jed n ocze śn ie  w ystępują,

j c s t t o  oznaka, iż nerw y tą  pow ażnie osłab ione i w ym aga ją  w zm ocn ien ia.

N ia  zan iedbu jc ie  tego. w p rzec iw nym  bow iem  rozie  m e gą  w y stąp ić  p ow ażne  za b u rzen ie  c zyn n o śc i 
p sych iczn ych , jak neprz. b redzen ie  i n ie p o c zy ta ln j s ć , sz yb k ie  o słab ien ie  o rgan izm u  i w re sz c ia  

śm ie rć  p rze dw czesna .
B e z  w zg lęd u  na iste tą  ne rw o w ośc i z a le c e ń  aap ieać de mnis. J e s te m  go tów

g t a t i s  i f r a n t o  « ! t . p- t e r  ftM ft lj i radosną niespodziankę
Z a p e w n ie  już dużo w y d a liśc ie  p ien iędzy no ro zm a ite  środki, które  w n a jle p szym  raz ie  

p rz y n io s ły  ty lk o  u lgę  p rze jśo lew ą.
Z a p e w n ia m  w es, iż zn a m  w ła śc iw ą

metodą p r z e c i w d z i a ł a n i a  osłabieniu naszych nerwów.
T t  m etoda  je d n ocze śn ie  sp ro w a d za  p op raw ę  nastro ju, da jo rad o ść  życia, 

enargję, s ilę  do pracy, w io lo  o só b  za ko m u n iko w a ło  mi. 12 czu^ą s ię  Jakgdyby
n ow on a ro d zo n ym i. T o  p o t w i e r d z a j ą  i ^ w n i e ż  o r z e c z e n i a  l e k a - S K i e .

Koszt wynosi tylko ceną karty pocztowej, wysyłam tą 
p ou cza |t}c< | k u lą iS tę  r i p e ł n lą  g r a t is

J r ż e l l  n l« m oże c lo  n a ty c h m ia st  n ap isać , to zachowalcie 
ogłosrenie niniejsze.

E R N S T  P a S T E R N A C K ,  Berlin, SO.

Michaolkirchplatz 13, Oddz. 328.

D O  N A B Y C I A M I
przy gościńcu rządow ym  położowy

FOB.WARCZEK
40 morgów roli pszenno-buraczanej i 9 mor 
gów  łąk i pastwisk. Murowana, gontem  
kryta stajnia na 50 sztuk bydła i spichlerz 
Gmina Ł uK d , poczta i stacja kolejowa 
r ^ K A t i f l  !k'«E; (na linji Lwów -Stanis.a  
wów) o Mi2 km, kościół w  Bukaczo wcach, 

szkoła w miejscu.

Informacyj bliższych udziela:

JAN WASUNG, Lwów, Chorężczyzna L.18

A S A  i > A a . ▲ A .
k E K H U  P ż N tV a T »  1443

ALcKSALIDER R O H M
W  KROŚNIE

w domu A. Jurysia, obok Kosy Oszczędności
powrócił z zagranicy i ordynuje jak  zwykła.

T  ▼ ▼ T  'T "’ÓF

d ►
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Sensacyjna znlźha cen!
Zegarek ze złota

am erykańskiego, niczem nie różniącego się od 
praw dziw ego złota 14 karatow ego

za zł. 5 * 9 5  gr zam. 33 —
W ysyłamy na listownb zam ów ienie elegancki 
zegarek szwajc. z wiecz. szkłem , w yregulow any 
do m inuty, chód dźw ięczny z 8-m ioletnią gw a­
rancją 2 izt. 11-60. 4 szt. 23'—, 6 szt. 35'—, 

lepszy gatunek 7-75, 9"25, 11 50, 14'50, 16"—, 24’50, zl 
świecącym cyferblatem  i wskazówkam i 8 75, 10'50, 13’—, 
16'—, 18-75, 22'—, 28 —, zegarek kry ty  ,ANK1EK“ z 3-ma 
kopertam i am eryk. ztoto 12 75, 15'—, 17 —, 19 —, 22 —, 
25 —. Z eg trk i ręczne m ęskie, dam skie, am eryk. złoto 
10 90, 13 50, 14'—, 16 —, 18'—. 25‘ Takie sam e zegarki
kieszonkowe, n ik lo M fu  4'95‘—, 6 '—, 7'95, 1050 Łań­
cuszki z am eryk złota 1'5C, 'i'— , 4‘—, 6 '—, 8 —. Budziki 
stołowe 10'—, 12'—, 14'—. Iti  koszta przesyłki płaci ku ­

pujący. — Adresować do znanej firm y

„ S  A T U R N “» Warszawa, Plac Napoleony
Skrzynka pocztowa 10. Oddział 4.

Posiadam y setk i listów  dziękczynnych.

W ażne! U w a ia ! Przeciw Jak najbardziej uporczy- 
wym i zastarzałym w y p a d k o m

Dla chorychi 
Dla cierpiących! 
Dla zdrowych I

i -latyzmu, floścs, hóiAut neiwowych, bólu g*owy zębćśt, przeciw botom żył, spuchliznom. bolom nóg, kłuciu w boku, zapoJonlom 
stawów I tym podobnym chorobom. —  Chwalę ogólnie znakomity i sławny, wyprónowany w kilkusat szpitalach środo* do nacieranie

=  Skutek =  i r U T ł O M ^ N T f  l  =  Działanie =
nadzwyczajny I V  0 0  I  B ^ l  C  ł  V  I  h  pewne i szybkie
Jedna nrdhś wystarczy, aby sio p rzaknac, z s tyHa p r a w e n w y  i c h t o n e n l a .  Z d a i t a w a s  pomaca nawal w takim wypadku, gdzie inne .jis pomagały 

r , W H B  Przeszło 15 tysięcy podziękowali i tysiąc poświadczeń znakomitych lekarzy, wskazują na znakomitą pomoc prawdziwego i t n T l O  dENTOLU. 
a t o w i u a  f a b r y k a  i  w y o y ł k a  p r a w d z i w e g o  k c n t i o m e n t o l u :

Laboratorium r-Aekarza Hra. Szymona E d e l m a n a  w e  L w o w i e ,  ui .  T e a t y ń s k a  16.
flaszek praw dziw ego ichtiom entolu (franco) z opłaconą pocztą i opakow aniem  kosztu;e 13' -  złotych. — 10 Łaszek praw dziw ego

lcntiom entolu  ^franco) z opłaconą pocztą i opakow aniem  kosztuje 24 złote. — 25 daszek 53 złotych. 769

s
I
I

.W ydawca i R edaktor odpow iedzialny: Jan  btapiński. Z Drukami Ludowej doć zarządem  Ignacego Winiarskiego.


